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Nie mógł znieść Królewskiego przepychu
członeK izby lordów!

LONDYN. 21.11. — Na dzistej- 
szem posiedzeniu izby lordów zda 
rzy ł s ę  dramatyczny incydent, nie 
mający precedensu w historji par
lamentu angielskiego. Mianowicie, 
gdy król zakończył swa roowe i za 
mierzał zejść z tronu, zagorzały 
zwolennik Labour Party , Mc. Go- 
evrn  w ykrzyknął:
„Kiedyż zniesione beda ogranicze
nia zasiłków dla bezrobotnych i 
wstrzym ane ciage ich redukcje? 
Pow inniście sie w stydzić i pomyśleć o ludziach, umierających z gh> 
du“.

Okrzyk Mc. Governa w ywołany 
został niewątpliwie oburzeniem z 
powodu przepychu, jaki tow arzy
szy  uroczystemu otwarciu sesji par 
lament arn ej w  przeciwieństwie do

normalnej, pełnej skromności atmo 
sfery, jaka panuje zwykle w obu 
izbach.

Zapytywany następnie, Mc. Go
vern oświadczył poprostu, że „Nie 
mógł tego znieść, nie mógł sie po
wstrzymać" i nie wyraził żadnego 
ubolewania z powodu incydentu.

Dziś—do w p ien ia
aisają się stawić ceistr©iew©wcy

W  wezwaniu, jakie prokurator 
sądu okręgowego rozesłał do ska
zanych przywódców ■- Centrolewu, 
osiadłych w W arszawie (Barlicki 
i Dubois) powiedziane jest, że ma
ją się stawić w więzieniu przy uh 
Rakowieckiej 37, czyli w więzieniu 
Mokotowskiem.

Termin stawienia się w więzie
niu upływa dzisiaj. Część skaza
nych. a mianowicie pp. Witos. Ba- 
g.ński, Kiernik, Pragier i Lieber- 
man przebywa zagranicą. Barlic
ki, Ciołikosz, Dubois, Mustek i Pa
tek przebywają w kraju.

Hanifestacia przeciw Habsburgom
w Budapeszcie

BUDAPESZT. 21.11. Z oka
zji ukończenia p rzez O ttona 
H absburga 21 la t w ęgiersk ie

sto w arzy szen ie  „Ś w ięte j Ko
rony" urządziło  w czoraj w ieczo 
rem uroczyste  przyjęcie, k tó re

Skrytobójczy strzał z za okna
Wyrodny wychowanek zastrzelił przybraną matkę

KALISZ, 21.11. —- Śledztwo, pro 
wadzciie w sprawie skrytobójcze
go morderstwa, popełnionego na 
osobie 60-letniej Adamiiny Andry- 
chowsikiej, mieszkanki wsi Chlewo,. 
gnu Stew, pow.. kątek  ego, w yja
śniło całkowicie te ponurą zagad
kę.

Andrychowska, jeszcze za życia 
męża. miała na wychowaniu"

dwoje dzieci,
Wandę i Henryka Henclowskich. 
N:>e było to rodzeństwo mimo jed
nakowych nazwisk, łączyło je tyl
ko dalekie powinowactwo.
.. Kiedy Henc'owscy dorośli. An
drychowska Usiłowała

namówić ich do małżeństwa. 
Naipróżńo jednak. Hendowski zako 
chał się w niejakiej Furm atraków - 
nie, ą jego towarzyszka dzieciń
stw a ehcVte poślub ć jakiegoś in
nego mężczyznę.

W tedy — jakby na złość, wycho 
wanikomi — Andrychowska

zaręczyła się 7 70-ietnim
starcem, pochodzącym z Kalisza.
■ Hemelowscy, liczący na spadek, 
łub przynajmniej na jakiś dar „z 
ciepłej ’ręki".- posteuow li- się zem
ścić.

Adryciiowska jedząc któregoś 
dinóa wieczerzę, mówiła właśnie o 
tom, że nie bo: s ę śmierci minio 
starości., gdy wtem

padł zza okna strzał, 
-trafiając- staruszkę w skroń i zabi
jając na miejscu.

Podejrzenia o dokćnątre zbrodni 
padły na Henryka Hcnclowsk ego 
ora® brata jego narzeczonej. Stani
sław a Furmaniaka.

W  ogn u krzyżowych pytań po
licji Furman tek.

przyznał się,
■ii razem z Hendowskim uplanolwa 
ii zgladzerre staruszki. Strzelał do 
niej jej wychowanek. Henryk Hen- 
clowski.

Niebawem okrutny • wychowa

nek, który zabił sw ą przybraną ! 
matkę, by otrzymać po niej mają- 1

tek, stanie przed sądem doraźnym 
w Kaliszu.-

Herriot w obronie rządu
Przesilenie zażegnane

PARYŻ, 21. 11. — Tei. wł. — U- 
waga sfer parlamentarnych i poli
tycznych skupiona jest oa rozpo
czynającej się dzisiaj debacie par
lamentarnej nad finansowemi pro
jektami rządowemi.

Debata budżetowa, która, jak 
przypuszczano, i stanie się kamie
niem. o.który potknie się rząd Sar- 
raut, będzie miała, jak wszystko 
wskazuje przebieg raczej spokojny.

Grożący kryzys rządowy uważa

ny jest za chwilowo zażegnany, a 
to dzięki ustępliwemu stanowisku 
rządu w kwestji zmian poczynio
nych w projekcie przez komisję fi
nansową. Kulminacyjny punkt de
baty budżetowej nastąpi w czw ar
tek lub piątek.

Dżiś po raz pierwszy po długo
trwałej chorobie pojawi się też na 
trybunie Herriot, który przyrzekł 
premjerowi pełne poparcie w kwe
stiach finansowych.

Propozycje FlicKa
Tomalla i Fohde nie wrócą do Wspólnoty

dsię 
pjij^w |gy-m

W  uzupełnieniu naszej wczoraj
szej wiadomości o posiedzeniu „mą 
łej“ radv nadzorczej koncernu 
W spólnoty Interesów dowiadujemy 
się. że w posiedzeniu - teni wzięli 
również udział przedstawiciele rzą 
du, a mianowicie 0. minister prze
mysłu i handlu Zarzycki, vice min. 
przesn. i handlu Reichmen i dyrek
tor departamentu Czesław Peche.

Propozycje głównego akcjonarju 
sza W spólnoty Interesów Flicka, 
wyrażone przez panów Lubowit- 
scha i Rossiego, zamykają się chwi 
Iowo w formie prośby o  pozosta
wienie iuii czasu do końca bieżą
cego roku, dla opracowania planu 
reorganizacji -/ tem jednak, że pan 
Flick przyjmuje obecne status quo 
i wycofa faktycznie z zarządu 
W spólnoty pp. Tomallę i Rohdego, 
odkładając formalne wykreślenie 
ich z rejestru handlowego na czas 
późniejszy.

Flick jednakże, jak oświadczyli 
pp. Rossj i Lubowitsch, odrzuca z 
całą stanowczością lansowaną 
przez niektóre osoby z  przemysłu 
koncepcje zcentralizowan a w szyst  
kich agend koncernu w  rekachTeiL

nego generalnego dyrektora.
Ponieważ to stanowisko Flicka 

akceptuje tein samem posunięcia o- 
becnie urzędującego zarządu, pp. 
Radowski, Schnapka i Przybylski, 
po ukończeniu poniedziałkowych  
rozmów w  W arszawie zrezygno
wali z wyjazdu do Berlina i powró 
ciii do Katowic.

W związku z tem odbyło się wczo  
raj w  Katowicach kilka konfrencyj 
na których ustalono podział pracy 
i ścisły rozdział resortów, jednak
że z zastrzeżeniem w spódziałnnia 
wszystkich trzech członków zarzą
du, we wszelkich zachodzących 
kwestiach.

sta ło  się p rzyczyną 
poważnych awantur 3 manife- 
stacyj przeciwko Habsburgom.

Około 100-tu m łodych ludzi 
zgrom adziło  się p rzed  domem, 
gdzie m iało się odbyć przyjęcie, 
w itając p rzy b y w ający ch  cz łon 
ków  to w arzy s tw a  ‘„Św iętej Ko
rony" /** r

krzykam i i w yzw iskam i. 
Mima tyęh  przeszkód obiad roz 

spokojnie, jednakże 
czasie m anifestanci 

wyłam ali bramę i drzwi, 
w targnęli n a  salę, rozrzucając 
bom by z gazem  łzaw iącym . Je 
dnocześnie z m anifestacjam i na 
sąsiednim  placu pow ieszono ku
kłę p rzed staw ia jącą  m łodego 
człow ieka w  sm okinku.

Kukła ta  m iała w y o b rażać  
Ottona Habsburga.

Policja ostatecznie rozp roszy ła  
m anifestantów  i p rzy w ró ciła  po
rządek.

 ••) *  ■(----------

Cudowne ocalenie
z a ło g i sa m o lo tu

JEROZOLIMA, 21.11. Tel. wł. — W  
dniu wczorajszym uległ katastrofie  
wielki angielski saitfolot transportowy, 
w którym znajdowało się 18 żołnierzy 
i lotników angelskich. Samolot w d ro 
dze z Ramileh do Ammanu w T ransjorda  
nji natrafił na mgle, wskutek której 
tnjeclia! na drzewo.

Aparat runął na ziemię i upadł w ta- 
k:ei pozycji, że w szyscy  zostali w jego 
wnętrzu uwięzieni. Dopiero jednemu t  
lotników udało się wydostać naze- 
wnątrz i uwolnić pozostałych. Jak  się 
okazało, ani jedna, z 18 osób nie odnio
sła poważniejszych obrażeń.

Walka z bandytami
Krwawy rabunek-w- banku

NOWY JORK. 21.11, — Tel. wł. 
— W stolicy Urugwaju, Montevideo, 
doszło do zacieklej strzelaniny uli
cznej pomiędzy policja a bandytami. 
• Szajka bandycka po obrabowa
niu banku uciekała samochodem i 
zaatakowała posterunek policji, któ 
ry usiłował samochód wstrzymać.

strzałami. Policja zorganizowała po 
ścig. Przez kilkanaście minut na u- 
hcach grzmiały strzały rewolwero
we i karabinowe. Bandyci zdołali 
zbiec.

W czasie strzelaniny zabici zosta 
li dwaj bandyci i czterej pplicjaoci.
- Kilkanaście osób rannych. :.
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P O  g e n e w s k le | p l a j ę j ^ ł
ogólne rozmówki o rozbrojeniu

GENEWA, 21.11. Rozmowy roz
brojeniowe prywatne kontynuowa 
me były wczoraj rano.

Również wczoraj oopoł. odbyły 
się ponowne narady repr. Francji, 
W. Brytanii. Włoch i St. Zjedn. 
pod przewodnictwem Hendersona 
i z udziałem sprawozdawcy gene
ralnego Benesza. Narada trwała 
trzy godziny. Odbyła się ona za 
miastem, w prywatnej willi sekre 
tarza genera'nego L gi, Avenola. 
Po zakończeniu narad wydany zo 
stał krótki komunikat, zapowiada 

Jacy  zwołanie prezydium konfe
rencji na środę po południu. We 
wtorek miały sie jeszcze odbyć roz 
■mowy i narady prywatne.

Fakt zwołania prezydium zdaje 
s'ę świadczyć, że pomiędzy mo 
carstwami, uczestniczacemi w na
radach. doszło już do zasadnicze
go porozumienia, co do dalszych 
prac konferencji, niewątpliwie w 
sens e — odroczenia konferencji 
do stycznia.

GENEWA, 21.11. W  zw:ązku z 
możliwością odroczenia konferencji 
rozbrojeniowej, żywo dyskutowa
na jest ewentualność odbycia w 
ciągu grudnia konferencji z udzia
łem Niemiec Poza Genewą. Na 
ten temat krążą różne pogłoski.

W każdym razie panuje przeko
nanie, że jeżeliby nawet taka kon 
ferencja doszła do skutku, to 
będzie to nie konferencja sygnatar 
jnszy paktu 4-ch\ lecz konferencja 
znacznie szersza, w której uczest
niczyłyby wszvstkie główne pań
stwa europejskie, zainteresowane 
w zagadnieniu rozbrojenia, a więc

obok Francji. Nienrec, W. Bry
tanii i Włoch, także Z. S. R. R.. 
Polska, kraje Małej En ten ty i Bel- 
gja, jak również Stany Zjednoczo 
ne i Japonia, względnie wszystkie 
państwa, reprezentowane w pre- 
zydjum konferencji.

Taka konferencja odbyłaby s:ę 
zapewne we Włoszech.

W ylew  jez io ra  
Mnóstwo olar

RZYM, 21.11.—  Donoszą z Ałbarri?, 
że wskutek ulewnych deszczów wez
brała rzeka Kir, powodując wylew jo 
ziora Skutari 1 zalanie nowych dziel
nic miasta Skutari. Kilkadziesiąt osób 
utonęło. Dotychczas udało się wyło
wić zwłoki 12 osób.

Również po stronie jugosłowiańskiej 
jeziora Skutari wyiew spowodował 
straty  w ludziach i duże szkody.

Partyjnicy francuscy przy robocie
Lfwica żąda oszczędności, prauisa --  nowych podatków

Skończy s ię  nowem... przesileniem  rządowetn
nieufnością n#PARYŻ, 21.11. — Dzień dzisiejszy 

(wtorek), rozstrzygnie o losach gabi
netu, Izba deputowanych bowiem roz 
pocznie debaty nad projektem finanso
wym rządu i wnioskami komisyj.

P rojekt rządowy spotkał się z bar
dzo chlodnem przyjęciem komisji fi
nansowej. W  trakcie jej obrad pro
jekt rządowy uległ tak znacznym 
zmianom, że niewiadomo, jak się do 
tego ustosunkuje rząd. Komisja zmniej 
szyła pozycję „oszczędności" do sumy

o przeszło miljon, natomiast powięk
szyła pozycję nowych wpływów skar
bowych trzykrotnie.

Obecnie rząd albo musi podtrzymać 
swój punkt widzenia, polegający na 
przewadze oszczędności nad nowemi 
źródłami dochodowemi, albo przychy
lić się dó wniosku komisji. W tym 
ostatnim wypadku niełatwo będzie zna 
leźć większość izby, któraby popierała 
te projekty. Rząd premjera Sarraut, 
podtrzymywany przez grupy umiarko-

Ottfie ^skinie oszukańczego hazardu zlikwidowane
dzięifi zameldowaniem ofiar szulerów

Nocy wczorajszej rbEcia icii-wi 
ćlowala potajemną jaskinię grv. za 
honspirowaną w domu Nr. 2. przy 
ulicy Nowogrodzkiej w Warszawie.

Bom gry wykryto dzięki a- 
nieldowaniu

jednej z ofiar szulerów, 
dr. Z., który zwabiony do jaskhi 
przegrał w ruletę znaczną sarnę 
p eniędzy. Pod koniec gry dr. Z. 
powziął podejrzenie, iż prowadzo 
no nieuczciwą grę i

zakwestionował jej przebieg. 
Zdemaskowani szulerzy usunęli 

z lokalu swą ofiarę. Dr. Z. zgło
sił się niezwłocznie do 13-go ko
misariatu i złożył odipowiedn e za 
meldowanie policji. Do podejrza
nego lokalu wysłano

kilkunastu policjantów.
Jak sie okazało we wsporonią

cym domu w mieszkaniu Nr. 9. 
należące™ do Stanisławy Kurow
skiej, odnajmowal leden pokój-sa- 
ion niejaki Stefan Wyszkowski. 
On to był organ zatorem domu 
gry. W chwili wkroczenia policji 
przy rulecie

zastano 15 graczy.
pochłoniętych grą. Wejście policji 
wywołało zrozum a’a panikę. Or
ganizatora Wyszkowskiego aresz
towano. graczy zaś wylegitymo
wano i zwolniono. Ruletę oraz 
1000 zł., które znaleziono w ban
ku skonfiskowa.no.

Właściciel potajemnego domu 
gry Wyszkowski, iak s e po spraw 
uzeniu okazało, jest 

poszukiwany listami gończemi 
za różne kryminalne przewinie- 
n.a

Drugą jask nię gry udało się 
policji wykryć i zlikwidować w 
domu Nr. 31 A. przy ul. Marszał
kowskiej. Po dłuższych obserwa
cjach policja wkroczyła do zakon
spirowanego domu gry. gdzie

przy rulecie zastano 
16 amatorów hazardu

oraz właściciela mieszkania i or
ganizatora Stanisława Puchal
skiego. Ruletę sztony oraz parę-

set złotych skonfiskowano. Wszy
stkich graczy po wylegitymowa
niu zwolniono, natomiast właści
ciela szulerni Puchalskiego aresz
towano.

Aresztowań e łódzkiego milfonera
za ©smftańcze manipulacis podat&owe
SOSNOWIEC, 21.11. — Sędzia śled

czy sądu okręgowego w Sosnowcu p. 
Nowak, wyjechał do Lodzi, gdzie 
przeprowadz.il rewizję u znanego prze 
myslowca łódzkiego, kupca węglowe
go, eksportującego węgiel z Zagłębia 
Dąbrowskiego, właściciela kilku du- 
iych  kamienic i willi, Bernarda Glas- 
sa.

Po przeprowadzeniu rewizji Glass 
został aresztowany i osadzony w  wię

zieniu śiedczem w  Łodzi. Aresztowa 
nie to nastąpiło w związku z oszukań- 
czem prowadzeniem ksiąg handlo
wych, skutkiem czego skarb państwa 
poniósł olbrzymie straty, sięgające o- 
koło pół miłjona złotych.

W  aferę tę wmieszana jest również 
bratowa aresztowanego, Zofja Glasso- 
wa, przebywająca obecnie w W ied
niu. Spodziewane są dalsze areszto
wania.

*»» w • • •

Dzięki głosom kobiet
prawica triumiiafe w Hiszpanii

MADRYT, 21.11. — W czoraj o g. 4 po 
poł. wiadome były rezultaty co do 
242 mandatów. W niektórych prowin 
cjach rezultat znany będzie nie wcześ 
niej, niż za trzy dni, a w szczególno
ści w licznych wioskach górskich, za
sypanych przez śnieg.

Na podstawie dotychczasowych obli 
czeń ugrupowania prawicowe w przy
szłych Kortezach liczyć będą okoto 
200 posłów. Są to rezultaty, które 
przeszły najśmielsze nadzieje.

Socjaliści większą liczbę głosów o- 
trzymali jedynie w Madrycie.

n W e s c y  rIs p z i  n a i ia fk f
Z Tarnowskich Gór donosi (R): 
W czorajszej nocy dokonano w Mia

steczku śi. niesłychanego wandalizmu, 
które wśród mieszkańców wywołało 
olbrzymie poruszenie. Oto dwaj miej
scowi działacze mnieiszościowi w yła
mali dwa młode modrzewie, zasadzone

w dniu 12 listopada r. b. na pi. Sobie
skiego w Miasteczku śl. na pamiątkę 
250-ej rocznicy zwycięstwa króla So
bieskiego pod Wiedniem.

Policja wszczęta energiczne docho
dzenie i już jest na tropie sprawców 
niszczycielskiego dzieła. Nie ujdzie im 
to bezkarnie.

wane, spotka się 
lewicy.

W  tych warunkach * reaaubat obrad, 
zapowiada się niezwykle gorąco. 

 :) *  <; ---

majątku
profesora Einsteina

BERLIN, 21.11. Tajna policja pań* 
stwowa zarządziła konfiskatę, pozo
stałego w N emezech majątku pry
watnego prof. Einsteina i  jego żony.

B ęd ziem y Kafali 
wprost do Moskwy
MOSKWA, 21.11. — W  Mńsiku ot

warto lotnisko cywilne, a zarazem ko 
muuikację lotniczą na iinji Moskwa — 
Mińsk, która to lin ja po ukończenia 
rokowań polsko - sowieckich, ma być 
przedłużona do W arszawy.

 J - * - l ----------

PolaK zastrzelony 
przez Portugalczyka
PARYŻ, 21.11. — W  miejscowości 

Oeuilly został zabity wystrzałem z re  
wolweru Polak, Dymitr Bajsa. Mor
derca, Portugalczyk, został aresztowa
ny.

— ---------- : o :------------->.

M iła w y sta w a
pracy niewieście}

W  ub. niedziele została otw arta w  
świetlicy kota katowickiego „Rodziny 
Policyjnej" przy ul. Bartosza Głowac
kiego (gmach komendy rezerw y poli
cji) wyslawa pięknych robótek ręcz
nych, wykonanych przez członkinie sto 
warzyszenia.

W ystaw a cieszy się niesłabnącem 
powodzeniem i jest dostępna dla 
wszystkich codziennie w godzinach od 
11 — lS-ej do niedzieli, 26 b. m. w łącz 
nie.

Organizatorki proszą za naszem po 
średnictwem Panie, by zechciały za
poznać się z eksponatami tej nntej i 
sympatycznej wystawy.

Wstęp wolny.

Odpowiedzi Czytelnikom
S. Michalkowice. Zapoznaliśmy się 

z treścią Pana pisma i jesteśmy prze
świadczeni o .lego krzywdzie. Radzi
my, wobec wyczerpania wszystkich 
środków, wnieść obszerne i umotywo
wane podanie do p. W ojewody ślą
skiego i liczymy że zostanie ono 
pomyślnie załatwione. Jeśli Pan sobie 
życzy, sprawę poruszymy w Trybunie 
Czytelników. Prosimy o odpowiedź.
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Budiennyi - prołelarjacKl dygnitarz Sowietów
Pasłwk, wa'bmisfn, feomisn, >nspektor- ale zawsze kawalenysta
Sumiasty wąs, krępa o szerokich 

ramionach figura, twarz zdradzająca 
chłopskie pochodzenie, używanie w y
razów obcych w  mowie nie zawsze 
trafne, szczery dobroduszny śmiech i 
wyjątkowe zdolności pijackie...

Budiennyj!
Syn chłopa z Ukrainy, za czasów 

dzieciństwa
pasł krowy ł gęsi.

Ody dorósł, powierzono mu pilnowa
nie koni, za któremi szafał, które ko
chał i którym życie swoje chciał po
święcić.

Na rok przed wojną rosyjsko-japoń
ską został powołany do wojska. Po
dobno lekarz po zbadaniu stanu zdro
wia rekruta chciał przydzielić go do 
artylerji w twierdzy warszawskiej. Re 
krut ze łzami w oczach prosił lekarza 

o przydział do kawalerii. 
Poczciwy lekarz spojrzał na chłopa w  
butach śmierdzących dziegciem i 
rzekł:

— No, skoro nie chcesz zwiedzić 
pięknego miasta W arszawy, będziesz 
służył w dobrym pułku kawalerji, ale 
w dziurze, pożal się Boże!

Rekrut Budiennyj został w ysłany do 
pałku dragonów Pomorskich, który 
stał w jednem z miast prowincjonal
nych Rosji. Znalazł się

we własnym żywiole.
Konie jego sekcji (wkrótce został 
mianowany starszym szeregowcem) 
były przedmiotem podziwu oficerów 
całego pułku. Lubiły go konie, lubili 
koledzy i oficerowie.

Karierę wojskową w polu rozpoczął 
jako kapral, należąc do pułku kozac
kiego, do którego z rozpoczęciem woj 
ny rosyjsko-japońskiej został przy
dzielony, jako ochotnik.

Dowodził grupą kawaleryjską słyn
ny generał kozacki Miszczenko. Dy
wizja w skład której wchodził pułk 
z wachmistrzem Budiennym 
czterokrotnie odznaczonym przed

10-ciu łaty krzyżem św. Jerzego, 
w  zimie 1914 roku spotkał się w Kar
patach z legunami Piłsudskiego i zo
stał odparty. Legioniści wzięh wów
czas do niewoli kilkunastu dragonów 
i huzarów, a wachmistrz Budiennyj, 
który dowodził szpicą wywiadowczą 
w  ostatniej chwili zdążył uciec, za
wdzięczając wszystko dobremu konio
wi i mistrzowskiemu władaniu szablą

Zawodowy podoficer kawaleryjski 
arrnji carskiej — nie należał do żadnej 
partji, a na polityce znał się tyle, że 
zabraniał na froncie svvyra żołnierzom 
czytania gazet...

— U mnie przedewszystkiem powi 
nien koń być w porządku, a nie twoia 
durna głowa, która wszystko jedno 
mądrą nie będzie nawet po przeczyta
niu dziesięciu gazet! Koń gazety nie 
.rozumie, to i ty nie zrozumiesz, bo 
zwierzę jest mądrzejsze od ciebie!

Tak przemawiał 
klasyczny wachmistrz kawalerji 

Wszystkich armii na kuli ziemskiej, do 
swych zmęczonych wojną żołnierzy.

Panu wachmistrzowi uśmiechała się 
bardzo kar jera oficerska, tera więcej 
że wszystkie dostępne dlań odznacze
nia bojowe już posiadał. Ale przyszła 
chwila, kiedy los kawalerji został prze 
sądzony przez względy taktyczne i 
strategiczne. Konie zabrano, kawale- 
kzystów wsadzono do brudnych, zaw

szonych okopów. Wachmistrzowi to 
nie podobało srę. Mruczał pod nosem, 
skarżył się oficerom, że jest to błąd 
i — podobno — proponował wokoło 
urządzenie

rajdti na niemieckie tyły.
W  okopach poznał powagę zmagań 

wojennych, gdzie jego szabla o niczem 
nie decydowała, poznał tu też nastrój 
swych współtowarzyszy i sam zaczął 
mówić, żs wartoby już z tą wojną 
skończyć i jechać do domów, na rolę.

Rewolucja lutowa... Rozkład armji 
carskiej™ Agitacja partji bolszewickiej. 
Budiennyj komisarzem pułku.

Komisarz nie jest zdania, że żołnie
rze nie mają go słuchać, więc wprowa 
dza t  zw. dyscyplinę rewloucyjną, 
która staje się przyczyną wyrzucenia 
go ze stanowiska. Jedzie więc do 
Moskwy, której nigdy nie widział, a po 
tern, nie mogąc się zorientować w ciąg 
łych zmianach politycznych, wyjeżdża 
na Ukrainę. Po drodze spotkał jakiś 
oddział kawalerji, w którym poznał 
mnóstwo znajomych i przyjaciół. Mó
wili, że jadą walczyć.

— Za kogo? — spytał wachmistrz, 
który nie chciał zrzucić naramienni
ków.

— Za władzę, przeciwko kontrrewo
lucji — padła odpowiedź.

— Jadę z wami! Wszystko mi jedno!
I pojechał.
W okolicach Carycyna został ze 

swoją dywizją, która powstała z szyb 
kością toczącej się kuli śnieżnej, pobi
ty przez dwu wodzów kawalerji prze- 
ciwbolszewickiej: generała Pawlenko 
i... generała Pawlenko. Ten drugi był 

ordynausem pierwszego 
i w  ciągu dwu lat wojny domowej po
trafił zdobyć sobie szlify' generalskie.

Tymczasem Woroszyłow, na roz
kaz Trockiego wyprowadza! w życic 
idee, wypowiedziane Leninowi przez 
pułkownika sztabu generalnego arrnji 
carskiej Sergjusza Kamieniewa. Puł
kownik orzekł, ii pobicie Denikina 
może być dokonane jedynie przez ma 
sy wojsk kawaleryjskich, a więc trze

ba rzucić hasło
„Proletariusz na konia!“.

W  trzy miesiące potem dywizje 
pierwszej konnej armji, w  której role 
czołowe odgrywali Budiennyj i Szcza- 
denko, okrywały się chwałą zwy
cięstw. Operacje opracowywał i roz
kazy wydawał były gen. Klujew. Re
klama jednak, w które] bolszewicy są 
mistrzami, krzyczała literami plakatów 
rozklejanych na plotach:

— Budiennyj! Budiennyj!™
„Towarzysz11 Klujew opracował plan

pozostawienia Polski bez armji i kazał 
Budiennenm odciąć oddziały polskie 
od stolicy.
Budiennyj nie potrafił zrozumieć pla 

nu sztabowca, popełnił szereg błędów 
i znalazłszy się po szczęśliwym od
wrocie armii polskich pod Zamościem, 
został pobity na całej linji.

Winę walono na niego, na W oroszy 
Iowa, Klu.iewa, Tuchaczewskiego. 
W szyscy przejmowali się, a on — ani 
trochę. Hulał po Moskwie, jak Tatar 
po zwycięstwie.

Trudno było znaleźć w Moskwie
bardziej proletariackiego generała. 

Lenin orzekł:
— Zróbcie go inspektorem kawalerji. 

Gdyby mniej było takich w armji ęzer 
wonej, możnaby było w p ro w ad z ić  
stopnie oficerskie. Niech będzie komi
sarzem. Nazwa ta do niczego nie obo
wiązuje.

Po latach Budiennyj wyrobił się. 
Nauczył się pisać bez błędów, mówić 
bez używania kawaleryjskich pluga
wych wyrazów, ale — mimo wszystko 
gabinet inspektora kawalerji

nie przerobił go na wodza, 
administratora... W innych gabinetach 
kamiśarjatu wojny pracują za niego 
specjaliści. Jego zaś pochłonęła hodo
wla koni rasowych, wyścig, fiirciki i 
kłótnia z żoną — poczciwą rosyjską 
wiejską babą, której generalskie stano 
wisko męża jakoś nie imponuje. Zaw
sze bowiem nazywa „towarzysza in
spektora11:

— Siomka, durak! S tary pijanico!

Z r a iż K i k o le jo w e
dla erzędsi ków państwowy  cli

Osbrtóo ukazały się w prasie 
nota tiki o zmniejszeniu ulg przy 
przc-jiaizdach lcolejowych dla urzęd
ników państwowych.

Ministerstwo komun kacji zawia 
diaraóa, że pogłoski te są zupe’nie 
bezpodstawne, bowiem koszt prze-

jiaizdu diiia urzędników państwo
wych pozostanne irięzm eniony. Na 
tonwast — jak wynikasz nowej u- 
stawy uposażeniowej — będą pra
wdopodobnie przyznane pewne ul
gi równeż dla rodzin urzędn ków 
państwowych.

Przebudowa warszawskiego węzłaMotelowego
Roboty budowiame przy war

szawskim węźle kolejowym mają 
być rozpoczęte wiosną 1934 r.

Obecnie prowadzone są prace 
przy rozkopywaniu skarpy oraz u- 
kładaaiiu toru roboczego, koniecz

nego dllia rozpoczęć'a od wczesnej 
wiosny hitctrtsywrt'ejszych robót. 
Anailogiczna przeróbka wykonywa 
na jest przy stacji postojowej Gro
chów dla wywożenia ra tę stację 
ziemi z wykopów.

Podstępni oszuici
wyłudzili z ł. od  plekurza

Z Mikołowa donoszą: Czeladnik pie 
karski, Ryszard Maron z Łazisk Dol
nych powiadomił miejscowa policję, że 
dwaj jego znajomi z tego samego za
wodu, W alter Rendchen z Mikołowa 
oraz Ewald Fllusz. podajacy się cza
sami także za Witolda Kałuże, w nie
słychanie podstępny i pomysłowy spo

sób wyłudzili od niego uciułaną kwo
tę 2 tys. zł. na rzekomy zakup piekar
ni w Mysłowicach, w której mieli 
wszyscy partycypować.

Za ułatwienie w zainscenizowaniu o- 
szustwa Rendchen wręczył swemu po 
mocnikowi 50 z ł. z reszta zaś kwoty 
zbiegi.

Zaszczyty awa«$
min* D oleżala

W icemisister przemysłu i handlu, 
p. Franciszek Doleżal, wiceprzewodni
czący Komitetu Ekonomicznego Ligi 
Narodów, został w ybrany ną rok 1934 
przewodniczącym tego Komitetu.

Dotychczas przewodniczącymi, byli 
Francuz, Anglik, Włoch, Niemiec, Au
striak i Szwajcar — obecnie jest min. 
Polak.

W roku 1934 Komitet Ekonomiczny 
Ligi Narodów zwołuje konferencję mię
dzynarodową w sprawie zawarcia 
trzech konwencyj międzynarodowych. 

-------------- : o :---------------

Odznaczenie 
skonamisł? pisHiego

LONDYN. 21.11. —  S e n a t uitiiwer 
sy te tu  londyńsk iego  w yróżn i! p ra 
cę  ekoinotniis-ty po-lskcgo, d r . An
d rze ja  M arch ia  Neuuniaua z W a r
sz a w y  na terna! „E konom iczna 
stiniiktora p rzem y słu  w ęg lo w eg o 11, 
p rzy z n a ją c  nag rodę  w  sum ie 100 f, 
st. n a  k o sz ta  puM ikacji.

P ra c a  ekon o m isty  je s t jedną z  
6-ciu -nagrodzonych na ogólną f e z  
bę k ilkuse t zg łoszony  cli. Z liczby 
6-chi n ag rodzonych  tyko . 2 u z y - 
<sik,aiy po  100 f. st., n ag ro d y  p o zo 
s ta łe  s ą  m niejsze.

- :o :

Sutrces 
F alsk iej U vstew y  Ludowej 

w  Holandii
W Hadze, Amsterdam c j Rotter 

•damie wystawione zostały wyro
by polskiego przemysłu ludowego. 
Wystawa ta osiągnęła duży suk
ces, budząc w tych miastach duże 
zainteresowanie wśród publiczno
ści holenderskiej.

Uwagę zwracały huculskie wy
roby ceramiczne makaty i wyroby 
skórzane, wyroby zakopiańskie z  
drzewa i wyroby łowickie. Znacz
na cześć eksponatów została już za 
kup'ona.

Prasa holenderska zdając re’acje 
o tej wystawie, podkreśla wysoki, 
poztoin artystyczny polskich wy
robów ludowych. Urządzenie tei 
wystawy wykazało, że mimo ście
śnionej pojemność' rynku holender 
skego, wywołanej powszechnym 
kryzysem, polskie wyroby przemy 
słu ludowego mogą znaleźć i obec
nie zbyt w Holandii.

7.00: ..Kiedy ranne wstają zorze". 
7.05: O Pnastyka. 7.20: Muzyka z
płyt. 752: Chwilka gospodarstwa do
mowego. 11.50: Wiadomości bieżące. 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z Krako
wa. 12.05: Muzyka (płyta) 12.35:
Wiadomości meteorolog. 123.8: Muzy
ka (ptyty). 15.20: Wiadomości giełdo
we, gospodarcze i eksportowe. 15 40: 
Arje i pieśni. 16.00: Muzyka (płyty).
16.10: Słuchowisko dla dzieci p. t.: „S, 
O. S.“. 16.40: SSkrzynka pocztowa,
16.55: Koncert kameralny. 17.50: Mu
zyka (płyty) 18.00: „Na etapie pierw
szych piętnastu lat11 — odczyt p. t.: 
„Skutki wykrzywień psychiki polskiej" 
18JO: Muzyka lekka. 19.05: Rozmaito
ści. 19.10: Pogadanka z działu: ..Go
spodyni Śląska", 19.25: ..Sylwety A- 
kadenrików Literatury — XIII — Bole
sław Leśmian11. 19.40: Wiadomości
sportowe. 20.00: Piosenki o kwia
tach. 20.25: Koncert Orkiestry Gita
rzystów. 2100: Felieton p. t.: „Moja 
fabryka11. 21.15: Recital fortepianowy, 
22.00: Odczyt w języku esperancklm 
ip t.: „Co to jest Hejnał Mariacki1'. 
2220: Muzyka taneczna.
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Gdy w Niemczech ogłoszona mobilizacje w 1914 r.
„Fraiitein D ok tor9 chciała się zaciągnąć.,.

\V dalszym ciągu swych1 pamię
tników drukowanych w „Paris Mi
di" p. Schragmiiller (Fraulein Dok 
tor), dochodzi do ciekawego mo
mentu. wybuchu wojny europej
skiej. Momentu, który zadecydo
w ał o jej całem życiu. Oto, jak 
opisuje mobilizację w Niemczech 

„W ci ag u niewielu zaledwie chwil 
zmieniła się zasadniczo fizjonom- 
ja całego kraju. Robił wrażenie 
mrowiska, zaalarmowanego zbli
żaniem się nieprzyjaciela. Z pól 
zniknęli pracownicy, fabryki stanę

S ł o w n e  w y g r a n e  
w czorajszego ciągnienia

i.
200.000 zl. na nr. 66921
10.000 zl. na nr. 149893.
5-000 z l .  na nr.: 84279.
2.000 zl. na n -ry :  34859 164658.
1.000 z l. na n -ry :  59508 120793 128945 

157125.
500 zl. na n -ry :  796 23421 29904 57389 

134023 153104.
P o Zl. 400 na n -ry :  1300 24594 35153 

39762 55905 78036 94942 109658 159599 
167972.

P o zl. 250 na n -ry :  ‘1368 13486 14220 
34569 35810 37258 43106 49548 55479 
74305 87475 88027 94314 109606 110147 
118595 135804 139910 146038.

P o  z l. 200 na n -ry : 2292 15666 35885
42575 43834 43998 44549 47196 51154
51338 51659 56695 57488 63475 63991
72644 72990 73067 78934 80977 86022
96921 99854 99980 102110 118787 123721 
127842 128568 132547 135250 135457
138350 14250,5 152982 154055 154247
158218 169330.

Śmierć staruszka
Dod samochodem

Z B ielska donoszą: U b ieg łego  w ie 
czoru na szosie  pom iędzy Rudzicą a 
Jasienicą został przejechany przez sa
mochód oso b o w y  o nieustalonym  zna
ku rejestracyjnym . 69-letni Jan P aź- 
dżiorny, rolnik z Rudzicy, który do
znał bardzo pow ażnych okaleczeń i 
skutkiem  upływ u krwi zm arł na m iej
scu wypadku.

K ierowca sam ochodu zorien tow aw 
szy  się w rozm iarach w ypadku zbiegł 
w raz z w ozem , chcąc uniknąć odpo
w iedzialności.

P oniew aż szosa  ta iest m ało uczę
szczana i nie posiada niema! zupełnie  
ośw ietlen ia, przejechanego przez samo 
chód Paździornego znaleźli przecho
dnie dopiero rano.

Tatenwicze z ? g n ę c e
W ładze policyjne otrzym ały  zaw ia

dom ienie o tajem niczym  zaginięciu  
23-letniej Karoliny M orawiec, zam iesz  
kałej przy rodzicach w  M ałej D ąbrów  
ce  (ul. Polna), która w ydaliła  się  z do 
inu tydzień temu w stecz  i w szelk i 
ślad po njgj zaginął.

W szelk ie  w iadom ości, które m ogły 
by się przyczynić do ustalenia przy
czyn  jej zniknięcia, prosim y k ierow ać  
do w ładz policyjnych, w zględnie pod 
adresem  rodziców.

Głodni rłodzfe e kiełbas
Z Tarno ws-k ch Gór dwiosi (R): 
W czorajszej tiocy dokonali nieznani 

sp raw cy  sprytnego w łam ania do sk ła
du rzeźirck  ego  W andy M ajerównej 
w  T. Górach (R ynek 17). K orzystając  
z ciem ności rabusie w ybili szy b ę  w  ok 
n e oraz zdarli druciana siatkę, a nie 
m ogąc uporać s ę  z krata żelazna w y-  
c agnęli przy pom ocy drażka kilkanaś 
cie kilo kiełbas, w iszących  na hakach 
w składzie M aierówna oblicza szkodę  
blisko na 100 -złotych.

ły. w arsztaty umilkły. W szyscy 
śpieszyli na ratunek ojczyźnie.

Przyznać muszę, że i ja sama 
byłam poruszona i pożerana przez 
pełen zapału patrjotyzm. Ojczy
zna wzyw ała minie tak samo, jak ty 
siące swych synów. Za wszelką 
cenę, chciałam się dostać do Ber
lina. 1 sierpnia wsiadłam w po
ciąg, zdążający do stolicy. W Ba- 
den-Baden. wysiadłam,, by zoba
czyć się z moim ojcem. Ale go 
już nie zastałam".

Jedynem marzeniem Elżbiety 
Schragmiiller było służenie Ojczy
źnie niemieckiej i to natychmiast. 
Żałowała w tym momencie gorz
ko, że skończyła prawo, zamiast 
medycyny. Mogła wstąpić do 
Czerwonego Krzyża jako sanitar
iuszka, ale na to trzeba było sze
ściotygodniowego wyszkolenia, a 
obawiała się. że przez ten czas 
Skończy się wojna. Tak zresztą, 
mówiono wówczas powszechnie.

„Ody 3 sierpnia 1914 roku pociąg 
przywiózł mnie do Berlina, mia
łam już gotowy plan — pisze- da
lej — chciałam w yzyskać me zna 
komite zdolności do konnej jazdy. 
Podałam podanie do Ekscelencji 
von Kesseln, by wysłał mnie na 
front jako konna sztafetę- Zazna
czyłam też w Podaniu, że posia
dam wiadomości z kartografii i że 
znam doskonale jeżyki obce. więc, 
mogę służyć i do innych celów. 
Czułam, że podanie moje znajdzie 
się w koszu z tysiącem jemu po
dobnych, ale chciałam pójść z po
czątku drogą oficjalna. Postaw i
łam sobie termin tygodniowy na 
czekanie.

P rzez ten czas nie próżnowa
łam. W raz z wieloma niemieckie- 
mi kobietami dźwigałam ciężkie 
wiadra z woda na dworcu, pojąc 
spragnionych żołnierzy, odjeżdża
jących na front. Podziwiałam przy 
tern spokój i powagę tych ludzi.

P rzejście  graniczne w  Karol Ema
nuel by ło  w czorajszego  popołudnia te
renem skandalicznej aw antury, jaką 
w y w o ła ł pow racający z Niemiiec w sta
nie n ietrzeźw ym , Walenty- S tasz , m ie
szkan iec  Karol Emanuel (Szyb  W alen
tego  28).

W ezw an y  d:o uspokojenia się  S tasz  
rzucił się  na urzędnika celnego, które-

W czorajsźej nocy dokonano w  L :pi- 
n-ach niezw ykle zuchwałej kradzieży. 
M ianowicie, d o  opróżnionego budynku, 
należącego d o  huty S ilesia  w targnęło . 
kilku osobników , którzy zdem olow ali 

•w szystkie częśc i urządzeń dające się

Z Liipim donoszą: B ezrobotny Ignacy  
Naw rocki w z ał sobie bardzo do serca  
fakt uc eczk-i jego żony. która n ie  mo
gąc zn ieść nędzy, pow róciła do matik , 
że udaił się do teściów  et prosząc ją, 
by w płynęła  na córkę, a jego żonę.' 
Kiedy prośby nie skutkow ały  i m łoda 
żona naw et nie chciała s ły sz e ć  o po
w rocie do m ęża, Nawroek: dobył brzy

Nip była to atmosfera zapału, ale 
silna w iara w dowództwo, zaufa
nie do zw ycięstwa i przekonanie 
o słuszności spraw y niemieckiej. 
Dowcipnisie pisali kredą na wago
nach takie zdania, jak „Joffre, pa
kuj rzeczy!", a gdy pociąg po prze 
raźliwym gwizdku powoli ruszał, 
żołnierze śpiewali chórem: „In der 
Heimat im der Heimat da gibt‘s ein 
Wiedersehem" (W ojczyźnie, w  oj
czyźnie ujrzymy się nanowo).

Nie otrzym aw szy po tygodniu 
odpowiedzi na moje podanie, zmie 
niłam plan. Postanowiłam zgłosić 
się do jakiegoś pułku kaw aleryj
skiego jako ochotnik.

Narazie „Fraulen Doktor sprawi 
ła  sobe buty i bluzę żołnierską bar 
w y .feldgrau" i czekała codziennie 
ćwicząc w Tattersalu w jeździe 
konnej. Narazie, starała się o prze 

; pustkę na front, licząc ha to, że na 
miejscu łatwiej się zaciągnie. Od
mawiano jej tej przepustki wielo
krotnie ale nieizrażona odmowami 
nastaw ała, nudziła, nachodziła.

W reszcie. 20 sierpnia 1914 roku 
nadeszła tak oczekiwana przez p. 
Schtragmuller odpowiedź. Zawie
rała niewiele słów:

„Frl. Elisabeth Schragmiiller o- 
trzymuje pozwolenie przebywania 
na froncie operacyj wojennych. 
Komendant placu".

„Nazajutrz rano wyruszyłam  w 
drogę. W ybrałam front zachodni 
ze względu na moją znajomość ję
zyków francuskiego i angielskie
go. Po drodze wypadła mi moja 
wieś rodzinna. Wstąpiłam do  mat
ki, by ją uspokoić. Odmawiała 
mnie od mego planu. Ojo'ec i dwaj 
bracia byli na froncie, dwie siostry 
w Czerwonym K rzyżu . Teraz, 
ostatnie dziecko miała matka od
dać także wojnie. Bała się tego 
dla mnie taksamo, jak owej niemo 
ralnej atmosfery jaka panowała na

go  spolicz-kował, a następnie pow alił na 
źi-emiię i skopał nogam i. Interw eniują
c y  policjant zm uszony był do użycia  
pałki gum ow ej, lecz  zosta ł także przez  
aw anturników  obrażony słow nie.

Celem  w ytrzeźw ien ia  zatrzym ano  
S ta sza  w areszcie.

Za zn iew agę urzędników  w  służbie  
czeka go surow a kara.

odjąć, jak riaprżykład rynny, okna z 
ramami, a naw et .piece kaflowe. 

P o zo sta w iw szy  pusty szk ielet budyn-

tw ę, której ostrzem  przeć ą ł sob ie ścię  
gna obyd w u rąk. N aw et w idok krwi 
nie w p łynął ri>a zimiiane decyzji m ężat
ki, która, p o z o sta ję  nadał u m atki. N ie
szczęśnika m usiano ulokow ać w  szpi
talu.

W skutek znacznego upływ u krwi1, 
stan jego jest ciężki, jednak życiu  n-ie 
zagraża n iebezp ieczeństw o.

wola jest nieugięta, więc agodiziła 
się i w yekwipowała mnie na front, 
tak, jak moich braci w  rozmaite _ 
drobiazgi, neseser do szycia — ap 
teczkę podręczną i t. p. Siostra od 
prow adziła mnie do Dortmundu, 
skąd miała pojechać do Kolonii, 
pierwszego etapu mej podróży. 
Gdy pociąg już ruszył, siostra wo 
łała za mną:

— Elsbeth, nie psuj opinji tiasizei 
rodziny!

Za mną rozległ się wybuch śmie 
chu...

„Laura"
n e  f'e z e  zlftwidomana

K atowicka spółka akcyjna rozesła ła  
w dmiu w czorajszym  do pism kom uni
katy, w których dem entuje pogłoskę  
jakoby huta „Laura" w Siem ianow icach  
m iała  ulec . likwidacji,

R ów nocześn ie  w yjaśn iono  przy  tej . 
okazji, że. rozbiórka jednego  z pieców 
w ysok ich  j kilku dźw igarów , pozostaje  
w  zw iązku . z  m odernizacją urządzeń  
buty.

Kobieta pod sam nehadem
W czorajszego przedpołudnia ul. 

Bytomska w Król. Hucie była tere
nem nieszczęśliwego wypadku sa
mochodowego.

Na popychającą wózek ręczny, 
ciągniony przez Antoniego Posta
w ę /z  Król. Huty (Mickiewicza 69) 
— żone jego Elizę najechał z tyłu 
samochód osobowy SL 10132 z ta
ką siłą, że rzucona o chodnik stra
ciła przytonroość.

Przewieziono ją do szpitala miej
skiego. gdzie wskutek w ewnętrz
nych obrażeń pozostała na kuracji.

Niesumienny szofer zbiegł, nie 
minie go jednak zasłużona kara.

Z 'la m i ny stem not
p rzyczyn ą  śm ierc i 

górn ik a

i Wczorajszego popołudnia na ko
palni „Eminencja" w Katowicach 
Dębie zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek górniczy. W skutek zała
mania się stempla na flarze, masy 
węgla przygniotły  swym ciężarem 
pracującego tam ciskacza 23-Ietnie. 
go Wilhelma Młynarka z Załęża, 
który doznał ciężkiego okaleczenia 
głowy oraz wstrząsu mózgu.

W s tan ę  beznadziejnym przewie 
tono go do Iconicy Brackiej w Ka
towicach, gdzie walczy ze śmier
cią.

N ieszczęśliw y górnik jest ojcem  
kilkumiesięcznego dziecka.

Złameny kręgosłup
Ciężki wypadek miał wczoraj 

miejsce w oddziale • wysokich pie
ców huty Królewskiej w Król. Hu
cie, Zajęty reperacją skrzynki że
laznej przy jednym z pieców, hut
nik Wilhelm Pasternak z Nowych 
Hajduk, został w niewyjaśnionych 
dotąd okolicznościach uderzony że 
iaziną sztabą z taką siłą. że doznał 
złamania kręgosłupa.

Ofiarę nieszczęśliwego wypadku 
w s tab e  ciężkim przewieziono do 
szpitala Spółki Brackiej w Król. 
Hucie.. • •

Słaba iest nadzieja utrzymania - 
go przy życiu. t

froncie. Ale wiedziała, że moja

Skandaliczną burdą w urządz e celnym
urządził p iany  awanturnik

Zostawili tylKo mory
Z uchw ała k rad zież  w  Lipiuech

ku złodzieje' zbiegli w nieznanym  kie
runku.

>:-*•(•--------------------------------

Zamarli s&mohóicsy s u m m e g o  ionbosia
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Korfantego wraz z 3 posłami
wydano sądom

Na dzlsiejszem  posiedzeniu kom isji 
regulam inow e] Seim u śląsk iego  pod 
przew odnictw em  posła  W itczaka roz
patryw ano w nioski sądu o w ydanie  
p o s łó w  Korfantego i H agera (Ch. D.), 
Prokoppa (N. Ch. Z. P .). oraz O chm a

na (Klub niem iecki). D w aj pierw si po
s ło w ie  mają sp raw y o obm ow ę, zaś  
p o seł Ochman oskarżony je st o  oszu 
stw o  skarbow e.

Komisja uchw aliła  w ym ienionych po 
s łó w  w y d a ć  sadow i.

Sensacyjna sprawa prasowa
K a t o w i c k a  g m i n a  i z r a e f i c k a

skarży narodowych socjalistów

42 miesiące w in ien ia  g 37 spraw
oczekuje redaktora Kafowiflzerlti
W  dniu w c z o r a j s z y m  o d b y ła  się je 

d n a  z serj i  r o z p ra w  p rz ec iw k o  odpo
w iedzia lnem u red ak to ro w i  K a t to w itz e r  
Żeitung, H e inzow i W e b e ro w i ,  k tó ry  
z o s ta ł  w  zw iązku  z zapadn ięc iem  sze  
regu  w y r o k ó w  a re s z to w a n y  i zna jdu je  
się  w  wiezien iu  sadow em .

P rz e d m io te m  w c z o ra j s z e j  ro z p ra w y  
b y ł  a r ty k u ł  p. t. „Im O ś ten  P o le n “, w

k tó ry m  tendency jn ie  p rzed s taw io n o  
w y p a d k i  w  MałopoJsce W schodn ie j .

W  w y n ik u  r o z p ra w y  W e b e r  został  
s k a z a n y  na da lsze  6 m iesiecy  w ięz ie 
nia.

R a ze m  w ięc  ma tuż, do odsiedzenia ,  
42 miesiące, a  p o z a tem  -37 'd a ls zy c h -  
sp r a w  z n a jd u je  sic w  toku. .

Zaufany dyr. Bernharda
skazany za lżenie narodu polskiego

Przed sądem  starościńskim  w  
Król. Hucie odpow iadał wczoraj 
Fryderyk Ernsit, nadsckrctarz huty 
Królewskiej i zaufany generalnego  
dyrektora Bernharda, brat o s la w io  
r.ej bohaterki afery szniegowiskiej, 
sekretarki Vofksibundu, E rnstów ny, 
az publiczne lżenie narodu polsk ie
go i ubliżające w yrażanie się  w o

bec robotników o  P olsce.
Sad biorąc pod u w agę dotych-. 

czasow a  niekaralność Ernsta ska
zał go na 10 dni bezw zględnego  
aresztu.

Jest to n ajsizszy w ym iar kary, 
sto sow an y  w odstępowaniu karno- 
adm inistracyjnem  za tego' rodzaju' 
przestępstw a.

Na w okandzie  sadu  o k ręg o w eg o  w  
K atow icach  znalaz ła  sie w  dniu.  w c z o 
r a js z y m  . s e n s a c y j n a . sp ra w a  p rasow a ,  
k tó ra  w y w o ła ła  o lb rzym ie  roznam ię t-  
hienie na tle re ligijnem w śró d  miejsco 
wycli  sfer żydow skich .  R o z p raw a  to 
c zy ła  się częśc iow o p rzy  drzw iach  
zam kniętych.

W  swoim czasie  w  w y ch o d zący m  na 
Ś ląsku tygodn iku  polskich na ro d o w y ch  
socjalistów, ukaza ło  sie sze reg  a r ty k u  
łów  zw ró co n y c h  p rzec iw ko  ży d o w -  
sfwu, w  k tó rych  cy to w an o  pew ne  u- 
s tępy  z talmudu o raz  szczegóły  doku
m entów . zn a jdu jących  sie w posiada
niu w ładz  kościelnych. M iedzy innemi 
p rz ed ru k o w a n e  b y ły  om ówienia  nie
k tó ry ch  u s tęp ó w  z  talmudu, dokonane 
p rz e z  Niemo jew s ki ego.

R o zp raw ie  p rzew o d n iczy ł  dr. G ło

wacki,  o sk a rża ł  p r o k u ra to r  śliwińsfe^ 
a pop iera ł  oskarżen ie  pow ó d  c y w i ln y ,  
p rzedstaw ic ie l  ka tw ick ie i  izrael ick ie l  
gm iny W y zn an io w ej .

W  toku p rzew o d u  sa d o w eg o  docho
dziło do o s t ry ch  scy sy j  pom iędzy  o- 
brońoą  oskarżonego ,  red. odpow iedzia ł  
nego. Chowanieck iego ,  ad  w C z o d ro w  
skim, a pop ie ra jący m  oskarżen ie  po
w odem  cyw ilnym  T en  osta tni u s i ło w a ł  
w ykazać ,  iż c y ta ty  z talmudu są  ten
dency jne  i nie p rze t łu m aczo n e  d o s lo w  
nie, wobec  czego w y p a c z a j ą . sens

Na te okoliczność dom aga ł  się p rze 
słuchania w c h a ra k te rze  rz ec zo z n aw 
ców' r a b in a . katow ick iego ,  C iiam ajdesa .

Na wniosek o b ro ń cy  sad  po s tan o w i ł  
jednakże  z a w e z w a ć  rz e c z o z n a w c ę  
z m in is te rs tw a  sp raw ied l iw ości  i rcs- 
p ra w ę  odroczył .

Samowolna ehsirmja loKatora
przez gospodarza i 5-ciu zb rów

P o tw o r n i  © Icobóica
l^Ieiiicv - UrM zw yrodialaleów

W cz o ra jsz eg o  popołudnia  m ieszkań
c y  .domu nr. 82 p rz y  ulicy W olności  w 
Król. Hucie byli św iadkam i s-kandąlicz. 
nego w prost  w y p a d k u  bezprawnej  e k s 
m is j i , na lokatorze  L eonardzie  N ow a
ku. .

Do m ieszk an ia  W szed ł  właściciel real 
mości. Józef Kordula  .k tóry  to w a rz y 
sz ą cy m  mu pięciu osobnikom polecił

wyrzucić  meble Now aka  na podw órze .
W  obronie zag rożonej  egzystencji 

Nowak chw yci  (.siekierę i z am ierz y ł  
się nią na .Kordule.

A w an tu ra  .p rz y b ra ła b y  , g roźne  ro z 
m iary ,  g d y b y  nie in terwencja  lo k a to 
rów, k tó rzy  wezwali policję, ta  z a ś  z»  
broniła  bezprawnej  eksmisji.

Sp ra w a  oprze  się o sąd.

BERLIN. 21.11. Teł. wł. .Miasteczko 
Holzheim pod S tu t tg a r tem  ży ie .  pod 
w ra że ń  em o jćobójs tw a.  o d k ry teg o  
dz ś rano  

Gdy do m ieszkan ia  Strau-chów p rz y 
szła  rano  jedna  z sa s iadek  z as ta ła  21- 
letnuego O ttona  S trau ch a  ćwiartnijącego 
na stole,  zw łoki  ojca. M łodego  zbrod- 
n a r z a  a resz to w an o .  Jak  w y k a z a ło  do 
chodzenie ,  m łody Stra-u-ch zabił ojca  u- 
d e rżen iem  k ja  już w czo ra j  w eczorem . 
W  nocy rozpalił  silny ogień pod kuch 
n.ia. z am ie rz a jąc  zwłoki  spalić.’ P o  pół

nocy p rzyn iós ł  zwłoki do domu i po- i 
cza t  je  ćw  a r to w a ć  tasakiem.

P r z e k o n a w s z y  sie, że  części zw łok  j 
r.ie uda mu się spalić, postanowił  ie i 
po jednej w yn  eść z domu. Znaleziono ' 
w  kuchni paczki,  w k tó rych  zna jdow a  
ly s ę z ap a k o w a n e  osobno g łow a ,  czę' 
śoi nóg, rak.

Ja k o  powód m o rd e r s tw a  zb rodnia rz  
podał, że ojciec, k tó rem u przed  rokiem  
z m ar ła  żona. c b ć a ł  poślubić w tych 
dniach p ew n ą  kofaete,  obaw ia ł ,  się: 
w ęc, że będzie  p o k r z y w d z o n y  p rz y  
podziale  inajatku.

Ziziranla Ss. sędziego D ipi!tv i m »dkśi»
w oroceste o pabrame lanówKi

Zamach sztyletowy
u®  premiera Japoo I

TOKJO. 21.11. — Tel. w ł. — W  
dniu w czorajszym  Tokjo b yło  
zn ów  w idow nia zam achu na b. pre 
mjera. tym  razem . jedrfak zam ach  
sie nie udał.

Gdy b. prem ier W akatsuki prze
jeżdża! ulica, w yb ieg ł z tłumu ja
kiś' m łody człow iek  i. d ob yw szy  
sztyletu , rzucił s :e na na niego.

M łodzieńca, którym  okazał się  
pew ien zdanv bokser japoński, zdo 
lali policjanci obezw ładnić. W spół

r>ik jego, który z drugiej strony pod 
chodził do b. nremjera ze sztyletem , 
w reku. zdołał zbiec.

Jak przypuszczają, zamach pozo
stałe w  zw iązku z ograniczeniam i 
rozbrojeniowem i, ■ nałożonem i na
Japonie przez londyński pakt floto
w y . Jak wiadom o, b. premier W a
katsuki. iako d e leg a t Jaoonji w  
Londynie, przyczyni! sie w wielkiej 
m ierze do zaw arcia tego paktu.

Por. Settle w powietrzu
Szotia  m iejsca  dc* ładow ania

NOW Y JORK, 2.1 i 11. -  P oru cz
nik marynarki am erykańskiej S ett
le, który w  dniu otw arcia św ia to 
wej w y sta w y  ch icagow skiej doko
nał nieudanej próby startu do stra- 
tpsfery. Wzniósł sie w czoraj rano w  
tow arzystw ie  majora Fordneya w  
pow ietrze, aby pokonać rekord so 
w ieck iego  stratostatu.

Lot od b yw a sie pom yślnie. Ba
lon dotarł do w ysok ości 17.700 m. 
i w ów czas,, jak doniosły depesze, 
zaczał gw ałtow n ie opadać, bowiem  
por. Settle chciał w yład ow ać jesz
cze  przed zachodem  słońca.

Później nadeszły  naw et depesze, 
ż-e balon opadł już na ziemie- W ia
dom ości nadeszłe dziś rano stw ier
dzają. że Settto znajduje sie jeszcze  
w  powietrzu.
. W edług tych doniesień osiąginął

on o godz. 4.35 w ysok ość  18,800 m. 
i obecnie unosi sie nad stanem  Ne w 
Jersey, szukając dogodnego miej
sca do lądowania.

Cała ludn >ść stanow a śledzi pil
n ie tot baioóu, a zm otoryzow ane  
oddzia ły  posuw ają sie w  ślad za 
nim, aby w razie opuszczeń  a sie 
pom óc bakm owcom  przy lądow a
niu.

NO W Y  JORK, 21.11. Dzćś rano  ro 
zesz ła  się tu wiadomość, że  balon s t r a 
to s fe ry czn y  por. Settle  w ylądow ał  pod 
Alloway w. s tanie  New. Je r se y .  W ia d o 
m ość  ta jednak  nie zosta ła  d o ty c h c z a s  
po tw ierdzona .  N iewiadomo też, c z y  
istotnie balon opad ł  już na ziemię O- 
s ta tn io  w idz iano  go w czo ra j  w ieczo
rem, gdy  p rz e la ty w a ł  nad Daretofvn.

Po d c z as  ro z p ra w y  w toczącymi się 
w W a r s z a w ę  p roces  e p rzec iw k o  b. 
sędziemu Lopaccie .  k tó rego  tło w c zo 
raj podaliśm y.  p rzes łu c h an y  zosta ł  prze. 
d ew sz y s tk ren r  o sk a rżo n y

Usiłuje on w wyjaśmtenraęli sw ych ,  
w y b rn ą ć  z sprzecznośc i,  w k tóre  w padł  
podczas  zeznań  w ś ledztwie.  T łu m a
czy więc. że p oczą tkow o  sadz I, iż ma 
p rz y  sobie w łasne  pieniądze, zdzijvilo 
go to jed-yuie. że sa w bocznej k iesze 
ni, a następnie,  k 'c d y  w y sz ła  na jaw  
k w es t ja  nu m eró w  bankno tów , by ł  prze 
koinahy. że mu ie mus ano w sunąć .

Na .zapytam 'e  p rz ew o d n icząceg o  jaki 
In teres  we w kładan i  ii o ska rżonem u pie 
nięd'zy mógł mieć Korńgold.  odipow:a- 
dta, że może z zem sty ,  mieli bo w  em 
ze soba poracliuniki jeszcze  z 1927 r., 
kiedy Ł ap a t to  by ł  sędzia .

 ):*

Następnie  zezinąje sędzia  G ra b o w s k i  
i a d w o k a t  W oiecki,  k tó ry  nam ów ił  
Kornigolda do złożeń, a skargi.

W cz o ra j  przesłucham y zo s ta ł  b a n k ie r  
Kóniigołd, k tó ry  rów nie  jak o s k a rż o n y  
cała winę zw ała  na p row okację .

Nie rozumie on co m ia ła  z n ac zy ć  ca* 
la akcja  p. Ł o p a t ty .  w ie  tylko, że  m ia
ła go k o sz to w ać  500 zł. ty m c z aso w o ,  
iako pożyczka  dła u rzędnika  W iśn iew -  
sk ego. Myśl o p row okacj i  n asuną ł  mm 
jednak  sposób  w jaki sędzia  Łopaitto 
domaigał sie w y p łacen ia  tych pienię
dzy. P rz e s t r a sz y ła  go dopiero  z a p o 
wiedziana  przez  Ł opat te  rew iz ja ,  p rz e  
p row ad zo n a  w kan to rze  i m e s z k a n  ti  
i w ó w cz as  na zlecenie sw eg o  a d w o k a ta  
z łoży ł  zam eldow an ie  w  prokuraturze!,

R o z p raw a  trwa.

Kto stracił 24.000 złotych
zra h a w a n ę  z okn a  haw m rni

W  cuk ie rn i .  Joska. P io tro w ieck ieg o  , ta, g d y ż  p odczas  ucieczki czę ść  zrabo- 
p.rzy ul. Królewskiej  47 w W a rsz a w ie  j w an y ch  banknotów 50 i 100-złotowych
d okonano  w poniedziałek  popołudniu 
zu ch w a łeg o  rabunku  znacznej sum y  pie 
hlędzy.

Do cukierni tej p rzy sz ło  dwóch 
k upęów  b ran ży  zbożow e j :  Szy ja
Eelc i Lejba B ro tsż ta jn .  obaj zam ie 
szkali  w Kutnie. Kupcy dokonyw ali  
pewnej  t ranzakc ji ,  p rzy czem  Eelc miał 
wyp łac ić  B ro tsz ta jnow i  24.000 zł P o d 
c z a s  p e r t r a k ta ć y j  w y d o b y to  pieniądze 
z teczki,  p rzel iczono  je i dale j  ta rg u 
jąc się, teczkę położono na pa rapecie  
okna.

Najwidoczniej przeliczanie  tak znacz
nej sumy pieniędzy z a u w a ż y ł  jakiś 
p rzec h o d zą cy  ulicą rabuś.  k tó ry  po s ta 
nowi) r e y k o rzy s tać  dla s ieb :e n ieuw a
gę t a rg u jący ch  się  kupców. Zuchw ały  
z łodziej p rz y  p o m ocy  młotka wybił  szy  
bę w oknie w y s ta w y ,  p o rw a ł  teczkę  z 
pieniędzmi i rzucił  się do ucieczki.

Nagły  rabunek  w y w o ła ł  takie prze
rażenie .  że nim p o m y ś lan o  o pościgu 
rabuś  b y ł  już p rz y  zbiegu ulicy K ró 
lewskiej I Gran icznej .

P rzy p u sz cz a ln ie  teczka by ła  o tw ar-

ro żsy p a ła  się na chodniku. Na pienią
dze te- rzucili się  p rzechodnie  — po
wsta ła  fo.rma.ilna walka o bankno ty .

Możfiwęm jest.  iż złodziej  rozm yś ln ie  
rzucił pieniądze m iędzy  p rzechodn iów ,  
chcąc  w ten sposób  w y k o rz y s ta ć  po
wstałe  zam ieszanie  dla u ła tw ien ia  so
bie ucieczki.

P o w iad o m io n y  u rząd  ś ledczy w s z c z ą ł  
m ezwloczn 'e  dochodzenie ,  k tó re  narad
zie nie da ło  wyników.

N a jc iek aw szy m  jest  fakt,  iż pom ię
dzy  kupcam i Felcem a B ro tsz ta jn em  
pow s ta ł  sp ó r  o to. k tó r y  z ni-ch iest  
p o sz k o d o w a n y  na 24.000 zł. Fele tw ier  
dzi, że miał p ien iądze  i że d a ł  je już 
B ro tsz ta jnow i .  B ro tsż ta jn  utrzym uje, 
iż pieniądze by ły  ty lko  przeliczone, 
lecz ich jeszcze  nie p rzy ją ł.

Policja  s tan ę ła  wobec t rudnego  za
g adn ien ia :  k tó ry  z kupców  jes t  poszko
d o w a n y .  S p ó r  ten trew ątp łiw ie  o rl» 
się  p ieniądze nie znajdą,  będzie r<*t 
s t r z y g n ię ty  na  drodze są-dowej.
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Zl. 10.000 na nr. 16740.
Po 5.000 zł. na n-ry: 22763 119632
P o 2.000 zl• na n-ry: 22863 106039. 
1.000 zl. na nr. 119121.
Po zl. 500 na n-ry: 25823 80115.
120195 137676.
Po zł. 400 na n-ry: 26394 32728 36548 

'*2395 78588 111204 124212 141303 151125 
169943.

Po zł. 250 na n-ry: 28455 44893 50347 
BS277 57731 63050 78855 89281 90581
B3049 98453 103552 123565 159743.

Po zł. 200 na n-ry: 2243 6661 16995 
'19107 21722 836 26020 30306 36323
41679 44526 48621 55918 59091 60960
>63300 604 67456 526 69380 71597 73802 
Y6896 80941 89204 93364 93655 93941
1*5643.

100427 102233 106095 107862 112S98 
115515 120101 121844 125385 139741
151194 153179 154676 157645 165595

S ta w k i - 1 c ią g n ie n ie
445 504 604 805 972 115S 262 361 836 

f e l Ol  216 751 86 977 3108 29 97 201 41 
*3 99 353 61 415 773 92 800 4013 319 
B4 717 25 85 878 947 5142 206 27 99 
371 795 810 6224 49 371 566 654 715 
B40 7015 17 91 223 385 4S5 556 83 634 
l>6 738 67 817 86 911 8493 709 987 9298 
604 76 691 803 978 90.

10100 240 622 758 815 32 55 80 11064 
'377 475 570 852 84 12015 73 134 200 
401 97 506 635 61 771 838 67 71 13295 
632 45 60 703 35 14125 463 549 71 833 
P50 15127 43 297 503 62 629 717 871 
16011 115 22 71 72 304 580 649 97 803 
974 91 17207 74 316 414 589 638 793 
918 38 IS064 70 316 490 98 19128 32 
84 277 412 35 39 40 532 43 609 49 75 
?S5 831.

20060 136 37 316 512 769 821 39 909 
25 21035 137 283 3-16 72 517 31 63 617
775 847 22209 31 336 42 47 674 77 854 
2.3165 321 403 556 741 893 24295 374 
456 58 506 629 716 58 25051 163 99 240 
443 620 741 864 908 67 26015 140 263 
84 501 27094 169 274 88 418 591 739 78 
94 835 28014 163 204 343 59 67 674 882 
909 29065 79 195 266 377 410 11 61 584 
761

30015 269 319 60 400 644 31418 77 
toO 95 975 32067 2S5 395 423 43 677 703 
43 920 7S 97 33065 135 232 61 75 511 
93 714 854 953 34020 145 222 54 60 470 
80 95 615 67 75 717 76 841 967 35037 
*8 314 457 98 99 546 688 776 903 36028 
53 266 8S 304 21 63 584 710 95 96 967 
57515 634 877 88 972 95.

38056 346 424 567 666 706 51 58 827 
71 39001'191 260 355 79 524 933 

40041 112 33 55 273 359 97 426 614 
88 773 812 41142 508 744 823 49 69 951 
42135 205 345 50 542 670 792 43068 407 
509 95 763 65 929 44029 82 358 476 958 
65 45146 248 308 72 86 797 46171 263 
409 828 927 47023 45 77 288 578 79 60S 
708 46 924 64 48142 289 447 73 78 680 
781 49042 50 120 218 349 85 407 558 

50082 99 254 309 451 515 24 759 876 
907 9 51141 60 268 93 542 626 755 880 
86 97 921 52010 30 151 467 68 572 701 
80 818 53046 164 332 407 584 614 34 
36 709 71 890 979 9i 54017 360 457 701 
68 934 55050 62 118 73 233 341 71 454 
71 693 99 723 852 56068 271 81 404 78 
99 68? 842 939 57080 84 148 58 311 430 
521 755 58109 242 420 65 571 600 38 
867 59174 251 87 311 401 600 40 

60013 42 51 56 206 65 305 414 689 
860 95 61061 62 204 39 747 73 892 62063 
141 46 47 284 368 401 81 568 611 720 
31 60 851 986 6.3045 146 378 96 964 
64172 200 34S 496 526 657 738 68 831 
50 61 65152 251 63 65 92 402 45 755 818 
25 912 66001 69 84 111 262 382 471 86 
97 704 18 7! 840 45 66 67146 218 348 
80 700 97 884 68099 120 209 406 69 75 
574 722 825 70 960 69267 321 438 542 
916 73 93 

70012 95 156 377 629 86 770 72 976 
71225 59 556 767 959 72064 118 601 72 
750 871 965 73104 416 657 708 910 20 
96 74556 91 693 782 75081 323 425 868 
903 86

76269 S6 325 33 89 437 506 48 634 95

755 876 952 82 77114 598 604 68 755
S00 80 998 78015 173 331 418 563 605 78 
773 84 880 900 5 17 22 79041 186 9b 252 
46-1 502 36 898 902 54.

80218 469 570 7S2 81144 230 383 90 
658 76 820 31 94 82113 36 229 351 507 
55 602 769 913 83017 72 170 237 66 327 
80 93 456 76 91 581 808 84011 215 40 
329 67 400 22 532 47 644 73 749 861 
85035 116 553 749 80 859 86143 88 249 
328 779 945 S7263 425 34 45 82 574 697 
98 88040 47 132 361 510 717 922 97
89170 203 32 402 37 545 737 999.

90075 157 394 489 535 40 58 747
91342 808 73 901 26 83 92152 26! 315
432 76 527 610 51 748 949 71 96 93025 
198 218 322 40 511 24 611 23 83 713 57 
94011 34 279 441 504 617 717 95017 49 
143 75 88 251 73 429 615 36 69 791
96035 104 32 39 67 253 65 93 448 533
93 619 97111 28 91 218 38 84 534 641 751 
58 876 85 949 98033 188 254 8S 374 90 
427 529 38 772 800 96 99031 261 315 404 
502 638 55 63 713 73 826 61 941.

100038 167 99 271 352 574 101003 176 
83 202 494 571 619 737 931 44 52 102000 
22 58 39 387 482 637 839 71 103030 39 
A2 94 677 94 716 18 98 880 10429'! 474 
7773 819 25 929 105195 240 51 301 8 57 
67 505 12 87 602 35 738 77 927 49 62 
106142 287 353 661 711 44 941 43 82 
107023 244 390 4 0 6  13. 500 52 87 676 777 
806 955 108271 393 484 948 109074 141 
332 99 521 610 20 73 74 716 924 30 82.

110035 73 166 448 677 94 748 933 47 
111161 390 595 660 722 44 936 112017 
30 51 159 248 343 417 29 38 61 503 84 
87 722 31 65 805 113200 381 484 560 
689 921 114129 266 313 42 76 77 547 976 
115021 78 29! 9S 307 474 612 50 56 764 
72 75 836 116028 394 475 522 26 668 763 
117198 414 24 512 27 730 80 931 118145 
224 347 53 59 40! 656 80 83 764 923 25 
119096 155 511 66 60 76 601 78 S3 706 
3S 818 5ą 967 81.

120018 111 263 300 413 50 588 613 83 
709 21 928 121012 169 611 718 973
122177 281 311 702 60 123012 102 24 299 
467 623 943 SO 124042 68 107 227 304 
414 50 656 125047 74 183 287 393 58° 
662 84 753 S09 67 902 126230 422 23 26 
596 609 33 39 92 959 69 127017 24 3S 82 
97 265 500 42 61S 73 90 863 128198 273 
<U8 832 69 84 912 51 56 1290S4 177 456 
407 586 668 729 72 89 956 91.

130062 63 129 227 325 39 503 37 626 
57 969 131028 68 131 216 324 60 830 
949 132067 411 30 33 569 757 843 69 85 
909 99 133237 445 580 603 68 134392 
404 522 614 S36 135096 208 531.84 760 
92 980 91 136011 42 173 274 300 82 587
668 70S S25 137440 90 535 72 631 749
921 46 63 138033 175 274 638 44 58 771 
925 41 139140 279 340 691 97 787 819 
140028 396 412 73 511 33 98 683 141143 
75 258 74 529 89 883 950 142339 46 663 
817 971 143030 98 104 32 284 324 52 633 
734 804 144052 102 29 232 44 453 679
845 69 923 145000 168 96 237 451 5.54
644 743 822 146189 98 313 524 76 649 742 
905 147040 54 334 483 532 40 607 148025 
195 251 71 415 529 937 149013 SS 161 2oo 
623 29 45 S8S.

150214 32 371 637 64 742 44 50 971 
151030 47 294 426 601 17 723 894 943 
152004 14 263 335 5? 522 656 824 60 
153098 136 56 210 338 43 96 639 741 
154028 41 417 29 513 600 59 949 155055 
134 317 452 541 81 616 925 156085 96 
188 426 30 834 97 931 157,141 399 499 
552 15SI78 79 610 806 45 159023 90 238 
48 84 714 29 823 939

160129 310 35 64 565 607 54 740 805
64 83 161015 61 93 179423 514 636 722
84 806 19 162126 325 45 446 703 815 42 
80 83 97! 1630-54 95 203 8 46 391 603
73 739 55 73 164161 582 641 747 85 854
963 165176 442 58 743 84 826 27 901 
166146 275 473 750 67 167023 32 329 40 
467 586 676 910 168068 106 8 84 400 44 
73 516 169030 68 156 82 89 206 41 55 
309 449 592 797 871 73 926 79

S ?aw k i - II c ią g n ie n ie
472 622 69 86 703 1145 98 434 47 650 

760 845 2326 960 3027 84 136 604 57 
4109 853 986 92 5097 288 309 570 660 61 
746 99 821 6344 557 614 66 755 810
7152 255 347 79 602 815 9208.

10043 11090 155 285 440 697 931 12151 
413 58 565 873 925 13443 658 761 91 839 
920 84 14342 15080 457 850 16075 135 
447 757 17139 265 72 348 485 915 18082 
164 267 337 19378 723.

20064 321 453'21038 84 152 66 667 901 
22551 872 982 23459 533 87 975 24079 
645 25150 367 466 68. 634 82 790 26081 
3 652 702 31 82 27109 343 412 772
28442 665 29083 95 158 61 296 658 91 
703 18 79 863 95.

30605 822 52 31154 271 422 525 S3 786 
3.1:29 785 875 931 33002 71 99 887 34733 
60 35066 803 36G48 113 323 638 797 839 
50 65 84 37697 38219 61 702 39241 82 
825.

40056 142 537 725 824 41018 257 66 
5 ^  12 639 64 703 812 980 42123 327 90 
407 43255 348 83 96 409 774 92 8S5
45162 46184 211 47375 756 4S123 SOS 
495-13 818 948.

50053 339 457 973 51016 49 342 96 443 
675 52265 324 45 753 81 53414 589 54139 
608 13 55200 427 545 650 731 913 56303 
859 73 81 983 57065 222 590 92 667 
5S621 730 59240 966.

60233 342 61019 590 932 62835 63017 
387 474 64032 65 605 65051 214 510 Sil 
66421 724 67395 587 683 736 931 6S0S3 
464 99 826 69391.
70253 575 71607 58 72058 615 890 73225 

427 33 73 583 71! 68 74704 75449 51 54 
76020 73 537 640 808 20 77381 803 

24 78009 169 329 42 44 403 79286 455 
523 634 92 872 

80256 356 521 691 81194 507 674 931 
82011 109 83355 557 730 68 928 62
84135 424 632 750 85091 126 274 423 703 
86295 811 34 87147 282 410 586 836 964 
88484 718 89696 

90441 91077 478 656 797 92335 429 
838 93181 478 526 824 993 94214 53 
403 95264 303 22 485 517 26 654 720 56 
905 96097 631 776 97023 66 711 98144 
801 99648 969 

100015 374 567 636 101009 545 102331 
40 408 501 3 666 838 103486 560 917 
104136 289 547 74 691 849 105077 225 
504 758 833 106213 385 775 865 107107 
229 548 10S496 831 109551 686.

110335 467 76 562 702 946 57 111160 
307 620 112344 402 943

114188 279 779 115294 306 16 480 
116710 117473 514 16 37 850 63 89 
118080 172 394 459 672 119349 64 

120006 33 72 243 575 89 707 899 976 
J21122 709 32 843 122476 983 124035
572 898 990 125063 117 246 433 126022 
231 566 930 127240 389 715 76 831
128013 833 56 963 129079 191 325 

130015 48 125 77 494 535 70 643 946 
131497 561 132501 932 133057 300 73 
134041 267 367 823 966 135006 53 195 
437 689 136109 464 558 751 137596 848 
905 94 138048 474 506 745 1390Q6 538 
625

140814 141026 113 203 15 70 434 S91
142247 603 822 143051 128 254 673 854 
144087 193 320 831 145345 619 146192: 
425 617 947 147511 839 89 148225 308 
496 149520 659

150055 151050 107 32S 479 693 7S7 
152193 322.698 153201 59 64 370 715 880 
154059 103 328 409 155171 241 409 715 
156104 81 291 723 157330 158485 500 692

160696 909 161306 880 921 162512 678 
91 834 163265 80 348 521 164263 351 54 
565 685 765 93 874 165468 945 81 166259 
77 453 606 758 64 914 167305 512 824 72 
936 168059 783 987 169081 100 233 68 
S16 939.
Sfawfei-IIE ciągnienie

42 196 1978 736 843 2865 3356-410 27 
987 4270 560 872.

558) 760 6783 7417 26 701 61 942 8047 
111 9220 394 623 881.

10341 563 12024 161 220 377 89 915 
13140 270 396 527 971 14124 858 15021 
22 81 173 85 342 906 16 16005 253 408 
18 588 699 760 17343 552 18285 459 695 
791 928 89 192.72 567 SS.

20043 143 265 481 99 594 618 703
21135 76 276 723 854 22.165 92 636 23101 
45 443 94 55S S26 24171 565 614 749 
25464 541 827 40 261.35 84 600 5 843 973 
27953 233,31 63 403 555 89 683 983 29129 
256 473 527.

30169 296 557 887 31119 46 515 626

781 32090 286 440 33206 512 607 880 
34030 781 825 35980 36422 578 S37 943 
57 37191 560.

38z29 109 249 73 330 89 39153 200 
426 547 85 604 

40044 438 64 694 41201 98 477 623 770 
42194 361 01 419 666 716 34 83 939 
43084 762 812 959 44033 158 947 45060 
208 531 816 46565 47002 4 48 495 516 
27 74 76 48198 346 549 626 765 852 
49191 96 261 401 49 614 24 

50123 49 55 265 313 444 92 929 59 
51205 57 422 62 633 78 715 52336 451 
661 702 835 53691 960 54271 999 55456 , 
88 747 56053 638 878 57110 63 79 407 
735 50 58146 49 277 496 630 59366 654 
939

60019 571 84 753 889 922 61431 601 
62975 63035 928 64093 140 48 519 625 
836 918 65111 886 926 66045 95 479 564
72 668 929 35 67017 276 440 925 68694 
801 923 69166 432

70024 137 445 763 71183 258 451 514 
810 72232 994 73022 89 97 152 235 723 
855 74808 978 75304 505 61 77 673 762 
968 80

76112 89 255 522 59 77004 78432 564 
673 917 79442 702 867 

80309 65 592 729 81591 82008 627 
83666 744 81 84079 182 86 206 376 812 
85198 914 86058 639 999 87279 470 564 
655 807 88142 241 513 693 933 89060 158 
269 .310 409 602 99 898 

90431 504 603 773 91851 92118 34 
696 821 93173 503 47 867 982 9407! 76 
95087 247 316 66 493 96042 723 97140
73 390 407 707 98024 137 83 691 791 
92 99020 125 712 47 59

100260 400 852 61 101082 198 356 670 
901 102038 548 61 896 103522 602
104776 878 105116 317 502 SOS 106466 
720 24 912 G6 107125 586 735 108098 
321 67 463 109777 835 

110206 472 74,3 805 111335 499 112631 
111586 806 43 9S6

114429 519 671 944 115024 733 885 
901 51 116073 26 715 117252 939 
118159 929 119611 43 722 980 120459 
83 598 784 121068 293 410 665 122253 
426 80 548 942 82 123656 807 124079 
200 461 765 967 125041 103 243 343 
57 560 866 126153 288 530 70 127086 
590 949 128455 978 129195 660 874 
130085 632 13109-0 265 354 449 702 
132305 579 669 717 133094 335 59 
70S 869 89 134136 83 343 483 135207 
630 136024 305 20 47 84 923 58 
137482 622 724 919 25 138152 455 
339038 94 98 208 469 895 140172 
336 91 558 605 807 141017 278 569 
142243 65 143164 227 535 715 930 
144242 313 450 746 997 146596 613 
928 147108 273 768 148358 600
149150 95 253 322.

150440 815 987 151 180 880 152138 769 
804 153153 258 455 84 802 3 96 979 
154220 428 08 815 155790 909 156164 
.341 446 157442 775 158154 341 613 14 
701 823 902 62 159052 577

160062 1674,31 515 161062 133 573
1620.50 800 163052 1641.34 45 746 165140 
57 486 636 833 166144 5,36 684 963 
167152 206 415 41 82 845 16S803 169115

41
po zl. 500: 2897 

3SS9 5398 9258 12178 14074 14239 14878 
1554S 16226 18323 18948 19411 20838 
22537 22846 23912 26860 32373 33620 
33688 35149 35285 36925.

38683 39162 46,3 40841 41239 762
42547 46278 593 685 47878 49038 952 
50111 5,36 704 52175 245 53559 54573
57.379 5803.3 5956.3 62520 63227 336 716 
66516 68693 70682

76364 412 77084 143 83742 S4486 85163 
8669! 87384 88182 90614 95378 97669 
99427 10051.3 102854 106218 109014
110289 650 111245

117SS1 H8263 119979 122165 831 
1.25015 126270 427 509 127332 128320 
129655 939 134947 135468 137775 

{ 141519 146820..
150509 154606 157223 159593 161131
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STRESZCZENIE f
POCZĄTKU POWIEŚCI. '

Bezrobotny. Jan Walczak, zna
lazłszy sic w skrajnej nędzy wraz 
ze  stara matką i synkiem, Jurkiem, 
udaje sie wieczorna pora na cmen- J 
tarz, gdzie włamuje sle do grobow
ca rodzinnego Hartenów.

Tu zabiera sie do rozbicia trumny 
pochowanego wczoraj Ryszarda 
Hartena. któremu chce skraść z pal
ca drogocenny pierścień..

W chwiH. gdy odbił wieko trum
ny stwierdził z przerażeniem, iż 
zmarły rzekomo Ryszard Iłarten zo  
sła ł żyw cem  pochowany, prawdopo
dobnie w letargu.

W alczak, który mieszkał w  tym 
samym domu. co Harten. nie poznaje 
w  pierwszej chwili bogatego prze
m ysłow ca, gdyż ten, zbudziwszy sie  
w zamkniętej trumnie z letargu, osi
w iał z przerażenia.

Ryszard Harten. cudem uratowa
ny przez Walczaka, odzyskuje po 
chwili przytomność i zwierza się 
swemu w ybaw cy, iż przy jego po
mocy musi zrealizować pewien plan.

Nie mówiąc narazle, na czem plan 
ten polega, Harten w ysyła  W alcza
ka na miasto, by postarał się o  ło 
patę I pożywienie, sam zaś zostaje 
w  grobowcu.

W alczak poruszony niesamowitą 
tajemnicą Hartena. b erze odeń bry
lantowy pierścień, zastawia go w  
szynku u „Grubego Maksa“, poczerni, 
zaopatrzyw szy się w  potrzebne Har- 
tenowi rzeczy, wraca do grobowca.

Teraz dopiero Harten oświadcza  
mu. że w  grobowcu sa zakopane 
skarby, bezcennej wartości.

Walczak rozkopuje łopatą ziemię. 
W normalnych warunkach byłby już 
napewno zmęczony taką iorsowną 
praca, teraz jednak czuł w  sobie 
nadlud^tą siłę.

------------ : o :------------ -
Dyszał krótko, ciężko i co pe

wien czas spluwał na rozgrzatne 
do obrzęku dłonie. Rozkopał już 
spory kawał gruntu, jednak bez 
żadnego rezultatu.

— Może pan trochę odpocz
nie? — zaproponował Harten.

— Nie, nie trzeba... Zupełnie 
nie jestem  zmęczony...

— Hm... Bo widzi pan, panie 
W alczak, gdybyśm y mieli jakieś 
światło, znalazłbym  odrazu to 
miejsce, gdzie należy kopać, a 
tak — musimy pracow ać po- 
omacku... Ale mam nadzieję, że 
niedługo natrafim y na właściwe 
miejsce...

— Musimy natrafić... — mruk 
nął bezrobotny, ścisnąw szy 
mocniej w ręku drzewco łopaty.

Harten, nie dosłyszaw szy je
go słów, mówił dalej, jakby do 
siebie:

— A gdy znajdziemy ten 
skarb... życie pańskie, panie W al 
czak, wejdzie na nowe tory  i 
będzie pan człowiekiem boga
tym, bardzo bogatym... Dam pa
nu dużo pieniędzy, ile pan będzie 
chciał, bo tego jest tu dosyć... 
S tarczy dla nas dwóch do końca 
życia. A panu przecie zawdzię-

Powieść sensacyjna z  życia współczesnego
czatn. że jeszcze żyje i że będę 
mógł dokonać zem sty na tych, 
k tórzy mnie żywcem  pogrzebali. 
O, zem sta moja będzie strasz
na...

Umilkł na chwile, bo go zmę
czyło mówienie.

A W alczak, bezrobotny ślu
sarz, borykający się przez całe 
niemal swoje życie z niedostat
kiem, słuehał tych słów  praw ie 
nieprzytomny.

Czy to rzeczyw istość, czy tyl
ko sen, z którego za chwilę się 
zbudzi?

— Nie wiedziałem, —  rozpo
czął znów Harten — że istnieją 
na świecie ludzie tak podli, tak 
bezlitośni, jak... Boże. Boże, cóż 
to były za cierpienia, gdy leża
łem w letargu i słyszałem  rozmo 
w y tych bestyj. Myśleli, że nie 
żyję i że słow a te będą tylko ich 
tajemnicą... Jedno tylko mnie za 
stanawia, a mianowicie... Ale co 
to? Co się stało? — zawołał na
gle Harten, gdy usłyszał przy
tłumiony okrzyk W alczaka.

—Proszę pana... — począł beł 
ko tać nieprzytom nie zapytany*. 
— Proszę pana... Zdaje się, że 
już... jest to.,, czego szukamy...

— Zobacz pan, bo ja nie mam 
siły się schylić... M etalowa 
skrzynka, praw da?

W alczak ukląkł na ziemi i po
czął obm acyw ać przedmiot, o 
k tó ry  zgrzytnęło ostrze łopaty.

— Tak... To jest żelazna skrzyń 
ka... — odparł wzruszony do głę 
bi.

— W yciągnij ją pan... .
— Nie dam rady... — odparł 

W alczak. — Trzeba będzie tro
chę odkopać...

Mówiąc to, chwycił znowu 
za łopatę.

Po chwili z trudem  począł 
wyciągać z wykopanego dołu 
bardzo cięką skrzynkę.

— Odbij pan wieko... — roz
kazyw ał Harten. — Nie będzie
m y mogli zabrać wszystkiego 
odrazu, bo to bardzo ciężkie... 
Co udźwigniemy, to weźmie
my, a po resztę przyjdziem y in 
nym razem...

W alczak wyciągnął z kiesze
ni dłutko i młotek, ponieważ 
skrzynka była szczelnie zaluto- 
wana i trzeba było siłą odbić 
przykryw ę.

Mimo, że ręce mu drżały, jak 
w febrze, szybko uporał się z tą 
robotą.

— Otwarte... szepnął z 
przejęciem.

— To dobrze... — odparł H ar 
ten. — A teraz wyciągnij pan to 
co się nawinie pod rękę. Zabie-

( rzem y tyle, ile się zmieści w  
kieszeniach...

Całą siłą woli trzym ał W al
czak na wodzy rozdygotane 
nerwy, gdy  w ypychał sobie kie 
szenie drogocennemi przedmio
tami, których coprawda nie wi
dział z powodu ciemności, ale 
je doskonale wyczuwał doty
kiem.

Oto zimne, gładkie kule, na
wleczone na sznurek — napew
no perły, oto metalowe krążki z 
wypukłościami — monety...

Jakieś pudełka, paczuszki, 
pierścionki, kółka, łańcuchy...

Miał już wypchane wszystkie 
kieszenie, począł więc podawać 
resztę przedmiotów Hartenowi.

Tym czasem  na cmentarzu 
drzew a zaczęły się kołysać co
raz gwałtowniej, bo zerw ał się 
nagle silny w iatr północny...

Pogodne dotychczas niebo 
przesłoniło się ciężkiemi, ołowia 
nemi chmurami, z których pu
ścił się po chwili na ziemię rzę
sisty deszcz.

W  taką to pluchę opuścił gro 
bowiec rodzinny R yszard H ar
ten, człowiek, k tó ry  cudem tyl
ko został w yrw any z objęć 
śmierci...

Szedł ku życiu, które w yda
wało mu się teraz stokroć pięk
niejsze, niż przedtem , zanim 
znalazł się w metalowej trum 
nie...

Oddychał szeroko, pełną pier 
sią...

A obok niego szedł W alczak.
I on czuł się również szczęśli 

wy, bo nareszcie Uśmiechnął się 
do niego dobry los...

ROZDZIAŁ VI. 

M SBBKT m il
Było to w trzy  miesiące po 

wyżej opisywanych w ypad
kach...

W  wykwintnej restauracji ho 
telu „Claridge“ w W arszawie i 
siedziało przy jednym  ze stoli
ków dwóch panów.

Mimo obiadowej pory sala re 
stauracyjna była prawie pusta, 
to też dwaj mężczyźni mogli ze 
sobą swobodnie rozmawiać, a 
widać było, że zależy im na 
tern bardzo.

Za każdym  bowiem razem, i 
gdy zbliżał się kelner, lub obok 
ich stolika przechodził ktokol
wiek, milkli natychm iast.

Jeden z mężczyzn, z bujną si 
wą czupryną, zachowywał się 
ze swobodą stałego bywalca e- 
leganckich lokali, natom iast dru 
gi — był jakby onieśmielony.

Zjedli obiad i kazali sobie po
dać czarnej kaw y z likierem.

Tow arzysz siwego pana byt 
przystojnym  szatynem , mimo, 
iż rysy  jego tw arzy, oraz zacho 
wanie, wskazywało na gminne 
pochodzenie.

Niktby w nim teraz nie poznał 
Jana W alczaka, owego bezro
botnego ślusarza, k tó ry  jeszcze 
przed miesiącem przym ierał ze 
swoją rodziną głodem.

Był ubrany ładnie, może na* 
wet wytwornie.

-— No, i jak, panie W alczak?
— zapytał Harten, głaszcząc 
dłonią siwe włosy. — Urządził 
się pan dobrze?...

— Ano, zupełnie dobrze, pro
szę pana... W ziąłem sobie miesz 
kanie, trzypokojowe, na ulicy 
Koszykowej, bo w izdebce by
ło ciasno... A zresztą, nie chcia
łem mieszkać w tym samym do
mu... W ie pan, sąsiedzi nic ‘dali 
by mi spokoju... Człowiek, gdy  
nagle się bogaci, jak ja, to .za
wsze bliźnich w oczy kole... I 
tak jestem  pewny, że się dowie^ 
dzą, albo już się dowiedzieli i 
to będzie trochę niewygodne, bo 
będą mówili, że kogoś okrad
łem, albo nawet i gorsze rze
czy... A ja nie mogę przecie po 
wiedzieć, skąd mam pieniądze, 
bo pan nie kazał...

— Broń Boże!... — przerw ał 
Harten, — Ani pary  z ust, tak, 
jak mi pan uroczyście p rzy 
siągł...

— Jabym  i bez przysięgi nic 
nikomu nie powiedział, gdy 
wiem, że panu na tern zależy...
— rzekł W alczak poważnie.

— Jestem  pana najzupełniej 
pewny... W  ciągu krótkiego cza 
su naszej znajomości przekona
łem się, że jest pan bardzo po
rządnym  człowiekiem...

Na wargach W alczaka uka
zał sie sm utny uśmiech.

— Porządny? — m ruknął w 
zamyśleniu. — Porządny? A 
przecie pan wie, poco poszedłem 
do grobowca rodzinnego...

—  Wiem, do tego pchała pa
na nędza... Zresztą, nie zdążył 
pan zrobić nic złego... Pienią
dze, które pan ma teraz, zdobył 
pan w najzupełniej uczciwy spo
sób... Rozumiem, że jest panu 
trochę niezręcznie Wobec tych 
ludzi, k tórzy  pana znali, jako 
biedaka, ale mam na to zupełnie 
dobry sposób...

— D opraw dy?—  ucieszył się 
W alczak, chw ytając rękę Har
tena. — Mój Boże, jak ja się pa 
nu odwdzięczę za to wszystko, 
co nan robi dla mnie.... „

Tw arz przem ysłow ca spow ai 
niała.

(Dalszy ciąg jutro).
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Powieść odległej przeszłości
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W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e
Stanisław  Ludwik Lewicki

Ncwopnyiiyuialgcy ebonenc: otrzyreu a na iadenie my&aesme otftinliś powieści bezpłatnie

N a w sc h ó d  i n a  zach ó d  w y -  
X hodzdy  dw ie  b ra m y . O bie  —  
s ta ro p o ls k im  z w y c z a je m  nao- 
ś c ie ż  o tw a r te .  N a o b s z e rn y m  i 
c z y s ty m  d z ied z iń ca , k tó re g o  
sc h lu d n o ść  tern  w ię k sz ą  się w y 
d a w a ła ,  że b y ło  g o sp o d a rn ie  
iw szędzie , s ta ła  s ta jn ia , o b o ra , 
chiew iik  i szo p a , p ró c z  o c z y w iś 
cie  pi ęk  n ieg o  do  miku z m o d rz e 
w ia , w zn ie s io n eg o  na  w z ó r  m a- 
lo sz la c h e d k ic h  d w o rk ó w .

P rz e d  d w o rk ie m  zn a jd o w ał 
s ię  g a n e c z ek , gdzie la te m  s ia d y 
w a ł  c z ę s to  k siąd z , a b y  po  c a ło 
d z ie n n y m  tru d z ie  sp o cząć  n ieco .

M a ły  o g ró d e k  w a rz y w n y  i o- 
w o c o w y  sa d e k  p rz y le g a ły  do 
z a g ro d y .

W ie śn ia k , z a trz y m a w s z y  k o 
n ie , zs iad ł z w o zu  i p o sz e d ł zo 
b a c z y ć , co  się  dzieje z je g o  c h o 
r ą  żo n ą . T a  je d n a k  sp a la , p rz y 
k r y ta  d o b rz e  i o b ło żo n a  c iep ło  
s ło m ą  i k o żu ch em  ch ło p sk iem .

Na p o w itan ie  w y s z e d ł s t a r y  
s łu ż ą c y  k s ię d z a , w  k a p tu rz e  z a 
k o n n y m  na g ło w ie .

K sięża  b o w iem  w  o w y m  c z a 
s ie  nie trz y m a li g o sp o d y ń  —  c o  
b y ło  s u ro w o  zab ro n io n e  —  p o 
s łu g iw a ć  się  n a to m ia s t m ogli 
w y łą c z n ie  zak o n n y m i b ra c isz 
k am i, k tó rz y  z r e s z tą  b a rd z o  c h ę 
tn ie  u n ich  p rz e b y w a li .

P o w ita ć  p rz y b y ły c h  te d y  w y 
sz e d ł tak i w ła śn ie  b rac iszek .

K iedy  o c e lu  p rz y ja z d u  się  d o 
w ied z ia ł, oznajm ił im, że k s ią d z  
ob ecn ie  o d p ra w u je  s łu żb ę  B ożą, 
a le  n ie b a w e m  p o w ró c i z k o ś c io 
ła  i będz ie  im  s łu ż y ł ra d ą  i w s p a r  
c iem . T y m c z a se m  p o p ro s ił p r z y 
b y ły c h , a b y  w eszli do w n ę trz a  i 
ro zg o śc ili się, ja k  u sieb ie  w d o 
mu.

Z z a p ro sz e n ia  teg o  w s z y s c y  
sk w a p liw ie  sk o rz y s ta li, g d y ż  
ziąb  ich p rz e s z e d ł aż do szp iku  
kości.

G h o rą  n ie w ia s tę  p rze n ie s io n o  
do w n ę trz a  i p o ło ż o n o  na, u m y - 
śn ie  w ty m  ce lu , s to ją c y m  ta p 
czan ie . N ie raz  b o w ie m  p rz y je ż 
dżali 'tacy , k tó rz y  p rz y w o z ili  
sw o ich  o b ło żn ie  c h o ry c h .

Z akonn ik , k rz ą ta ją c y  się o k o 
ło  p rz y g o to w a n ia  śn ia d a n ia  —  
z a p y ta ł,  c z y  zec h c ą  w r a z  z ni
mi sp o ż y ć  p ie rw s z y  d n ia  p o s i
łek .

N iebaw em  z a d y m iły  p e łn e  mi
ski na  s to le , a s tru d z e n i d łu g ą  
.podróżą n ie ża ło w a li sc b ie  je d z e 
nia i p ic ia .

P o  ch w ili p rz y je c h a ł  ksiądz  
P io  tir.

■ K siądz p o zo s ta ł z c h o rą  n ie 
w iastą .

W s z y s c y  p rz e n ie ś li się d o  
p rz y le g łe g o  pok o ju , w  k tó ry m  
zakonn ik  p rz y g o to w y w a ł  ob iad .
T am  g w a rz y li  sob ie  o  tern  i o- 
w em .

W e so ło  t r z a s k a ły  sm olne  łu 
c z y w a  na p a len isk u  — . i ro z m o 
w a  ra ź n o  się to c z y ła .

Za oknam i zn o w u  z a c z ą ł p a 
d a ć  n ie z n o śn y  deszcz .

K iedy  k s ią d z  z a ła tw ił sie z 
c h o rą , ch c ia ł z a trz y m a ć  u  siebie 
w ie śn ia k a  je sz c z e  do  o b iad u . T en  
je d n a k  ze w zg lęd u  na d łu g o ść  
d rog i, ja k a  p rz e d  nim  zn o w u  s ta 
ła, w o la ł z a w c z a su  w y ru sz y ć , 
a b y  p rz e d  zm ie rz c h em  jeszcze  
z d ą ż y ć  do sw o jeg o  sio ła .

Z B o g iem  w y p ra w io n y  —  o d 
jecha ł w ieśn iak  d o  dom u.

K siądz  k a z a ł z ak o n n ik o w i za
o p ie k o w a ć  się p o z o s ta ły m i; z 
k tó ry c h  M iłosza  d o b rz e  znał. 
M iłosz o p o w ied z ia ł m u, że ze 
sw o im i to w a rz y sz a m i w ra c a  do 
R a c ib o rz a , d o  s io s try  Offki.

K siądz P io t r  w y b ra ł  się na 
ob jazd  w s i. C odzienn ie  o b jeżd ża ł 
o k o liczn e  w s ie , k rz e p ią c  c h o 
ry c h  i b ied n y ch . D zisia j w y b ie -
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DOMEK 4-pokiowy ze składem, od- I *DOMEK 4-pokiowy ze składem, od 
powiedtii d!a każdego przeds ebior- 
stwa jest zaraz do sprzedania lub w y
najęcia w Świerklaiicu. Zgłoszenia re- 
flektantów do Piotra Janego, agenta 
„N. Czasu" w Nakle Śląskim (ul. Głó
wna 94).______________________________

ENERGICZNE OSOBY! Zapewnio
ny dochód do 1000 zł. miesięcznie. I11- 
Jormacyj udz'ela T - wo Bankowe w
Grodnie, ul. Hoovera 9._______________
MASZYNĘ DO SZYCIA marki „Teu
tonia" sprzedam. Katowice II, Kato
wicka S0 111. 8. F. K.
MIESZKANIE TANIO do wynajęcia 
pleć minut od stacii koleiowel. Zgło
szenia: Walenty Janota. Imielin - Wio
ski

HERSZA S1CHERA veł Hermana 
Sop ńskiego wzywam  do zwrotu sprze 
niewierzonych pieniędzy w terminie 
trzydniowym, w przeciwnym razie od
dam s p r a w e p o l i c i t j ^ j .

ENERGICZNE OSOBY! Zapewnio
ny dochód do 1000 zł. miesięcznie. In- 
formacyj udziela T - wo Bankowe w 
Grodnie, ul. Hoovera 9.

Liczne „wpaduinki" wrzemy tai- 
ków , zaitrzymywamych m asow o na 
zielonej granicy, s ta ły  Się dla nich 
ostrzeżeniem . Ostatnio w iduję S;ę 
mniej m ężczyzn, k tó rzy  zajęli się 
stroną  handlow a, pow ierzając 
„dział techniczny" t- j. sarno prze- j 
m yeaire przez granice — w yłącz
nie p raw ie niew iastom .

P rzem ytn icy  liczą s.ię bow iem  z 
tern, że strażn icy  nie będą bez
względni w odn'esieniu do kobiet, 
(jako że „zielonkow ie“ uchodzą za 
synów  M arsa), a w obec tego będą 
je inaczej trak tow ać.

Sam pom ysł był niezły, ale jak
że mocno zw odniczy. „Zielonko- 
w ie“ nie dali sie nab rać  na tein k a 
w ał i z rów na energią w ym pują 
uspódniezonyeh orzem ytników .

Na przejściu gratwcznem w Brze 
zinach Śląskich zatrzym ano cneg- 
dajszego popołudnia m ieszkanki 
W ielkiej D ąbrów ki: B rygidę Mu-

ców itą  (m a ła  o o d  sukienka płatki 
I kokosow e i Maggi — smacznego), 
j R ozrlje  M iiilerów n e (2 flaszki spe- 
i cytfJków lec zniczy cli, 15 m. koro

nek, 2 koszulki dam skie, fajkę (?)
1 nieco rodzynków ), B a r b a r ę  P iksę 
(w ałek płótna) oraz I ic icn ę  G ajów -  
nę z Brzezin Śl. (koszula jedw abna 
i w orek mączki ryżow ej).

Z kw aśną miną pow ędrow ały  
n iew iasty  do urzędu celnego, gdzie 
z bólem serca m usiały zostaw ić 
niemieckie specjały.

W czoraj nad ranem  zatrzym ano 
na zielonej granicy trCKl B rzeźnam i 
Śl. m ieszkanki Czeladzi (po w. Bę
dzin) S ta n is ła w ę  K aletow a i J ó z e 
fę M aślak ow a. Znalezione p rzy  
nich 6 kg. rodzynków  i tyleż po ma 
tań cz  zło żono w n rzed ze  celnym.

M ówią jednak, że sa w ś r ó d  prze 
mytniiczek ■ takie, którym  szczęście 
sprzyja

ra i  się aż do Ż yg lioa . Ju ż  d w a  
m iesiące  tem u, ja k  o s ta tn i raz  
ta m  b a w ił. *

P o n ie w a ż  p rz y p u s z c z a ł, że 
d o ść  p ó źn o  p o w ró c i, p o ż e g n a ł 
się ze sw o im i gośćm i, p o leca jąc  
ich ra z  je sz c z e  p ie c z o ło w ite j 
op iece  z a k o n n eg o  b ra ta .

Z araz  po o b iedzie  w y p ra w ili 
się  w s z y s c y  w  d ro g ę  p o w ro tn ą  
do  Ś w ie rM ań ca . D eszcz  z n o w u  
p rz e s ta ł  tro c h ę  p a d a ć  i n a w e t 
w y p o g a d z a ć  się p o czę ło .

M usieli się  p o śp ie sz y ć , a b y  
p rz e d  za p a d n ię c ie m  zm ierzch u  
w y d ą ż y ć . W y g lą d a li n a  w s z y s t 
k ie s tro n y , c z y  p rz y p a d k ie m  nie 
u jrz ą  g dz ie , ja d ą c e g o  k o g o ś  w  
ty m  k ie ru n k u .

Ale n a  p u s ty c h  i ro zm o k ły ch  
dirogach n ik o g o  nie b y ło  w idać- 

D op iero  g d z ieś  p o  jak ich ś 
d w u  c z y  też  trz e c h  n a w e t g o d z i
nach , z a u w a ż y li ja d ą c y  w ó z  w 
s tro n ę  Ś w ie rk la ń c a .

T o m a sz  w y b ra ł się  na  zw iad y , 
k to  zacz  i z c z e m  o ra z  dokąd  
z d ąża .

J a k  się  o k aza ło , w ra c a ł  z ja r 
m a rk u  ja k iś  m ły n a rz .

P o z w o lił s ię  p rz y s ią ść .
J a k o ż e  n ieco  się w y p o g o d z iło , 

d ro g a  trw a ła  o  w iele  m niej, niz 
n ocą . P rz e d e w s z y s tk ie m  zaś  b y 
ło  ja sn o  i m o ż n a  b y ło  dok ład n ie  
w idz ieć , gdzie w y g o d n ie j będzie  

i k o n io m  stąp ać .
N a d o b ry  k a w a ł p r z e d  S w ie r-  

k lań cem , c z w ó rk a  w y s ia d ła  dz-ę 
k u jąc  sw em u  p rz y p a d k o w e m u  
d o b ro c z y ń c y .

P o czę li się o s tro ż n ie  sk ra d a ć . 
T u ta j m usieli b y ć  zn o w u  o s tro ż 
n y m i i b a c z n ie  się m ieć  p rz e d  ti
ki e m  ni ep o ż ąd  a 11 en i.

P o  k ró tk ie j chw ili, znaleźli się 
zno w u  na tern  sam em  m iejscu , 
g d z ie śm y  ich w c z o ra j sp o tka li.

R o z p o czę ło  się tak ie  sarnę 
n iec ie rp liw e  w y c z e k iw a n ie .

(Dalszy cias iutro).

REpemtmit
Środa 22.11. o godz 20-ej:. ..Mpjp 

kochana głupia Mamusia'
TEATR POLSKI W CIESZYNIE 

W  p ią te k  24.11 „W ie lk i  c z lo w re k  d p  
m a ł y c h  in t e r e s ó w " .  W i e c z o r e m  o 9.20 
„ P o c a ł u n e k  p r z e d  lu s t r e m " .

ABONAMENT mies>eczn« w administracji wzgL zamiejscowy zł 2.50 zagranica zł. 5.50.

C C N  Y O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście tL 500. c>M strony i l  275. I tnm. wiers* I.łam ow y opisowe i l  .2.50, 
speclalne el 150. reklamy W e»- drobne 15 groszy ta wyraa W niedziele 1 dn1 świąteczne 25 proc drożel

R e d a k t o r :  J ó z e ł  Książek W y d aw ca : Nowy C żaś w Katowicach P. K. O. Nr. 300.277 .Druk, „Prasa Polska" S A


